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(W yjazd ts . metropolity do JEizymn. — Dobra 
rada bila -  Zmiana w w postawie Anglii względem 
śpiewy egipskiej).

Dziennik r olslci doniósł był, ie  ks. metro
polita i Łiluu aziekanćw udaje się do Rzymu z 
adresem, uchwalonym i po<!pic „nym na ostatnim 
zjeźdz h dziekanów we 1 wowie. Miał to jednak, 
nczynić po dokończenia wizytacji parafij w Tar- 
noyolskiem. Tyuiczas u. oa Papieża nadeszło po- 
zawczoiaj wezwanie do księdza metropolity, aby 
się natychmiast stawił w ’rymie. Lzisiaj więc 
w skutek tego wezwania ks. metropolita, prze- 
rw&wszy znowu swą wizytację, wraca do Lwo
wa, a za dwa lub trzy dni wyjeżdża do Rzymu.

W  najnowszym numerze D ila  umieszczony 
jest artykuł wstępny, poświęcony obiegającym 
po dziennikach w ostatnich z sach wieściom o 
zachód ■ a^ych iiieporozumieui^h pomiędzy wyż- 
szemi władzami p*i< rowemi a Ha., w y i. 
s ł  mi dostojnikami serkwi gr. kat. w  Q i cji. 
Dilo poncza prokuratorię, ż w mysi artykułu 
V utiUwv z V-. grudniu 1862 *ir. i Dx. a. p 
10 lin na był* z urzędu wystąpić w .»brouie nie- 
przyjemnie dotkniętych temi wieściami dygnita- 
rz duchownych, konfiskatami zmusić polskie 
dzienniki do oszczędzania św. Juruwi podobnych 
j.rzyh ości. Gdy zaś lwowska prokuratorja tak 
dalece zaniedbuje s^oj. obowązła, więc „zyw* 
D uo  ruskich dostojników duchownych, iżeby 
wystosowali Jo ministra sprawiedliwości, dr. 
Prazaka, i do j^neralnego proknrato i, dr. Gla- 
gtua we Wiednia zai«!bnie i prośbę o ochronę 
prawną dla poniewierano; przez prlskie lzienn 
karstwo ich czci i po\ rag i, jakoteż czci i powagi 
ruskiego duchowieństwa.

Nie wiemy, j-k  to nazwałyby D  lo, 8 łowu, 
prolom  i t. d., gdyby którykolwiek z polskich 
dzienn’ków por r/olił sobie podobnego apelu do 
.u'(i nratoni. Ale mniejszi o o  Głotowi jesteśmy 
do wszelkiej (dppwiedji ialności prawnej za po- 
aawj.na przfcZ na? wiadomości, j ikoteż za opinie 

asze, n* tych wtadomościach oparte. Niech nas 
skarżą dygnitarze święto i icy gdzie im się p0. 
doba, to tern nas nie c > lodu, z pewnością od
twierdzeniu, żę propłr *uJ* ze
strouy dostojników duch(,wjiych prznCiwko pra
womocnym rozporządzenie, najwyższej giowy 
kościoła, lozporząd^ffliiom posiadającym placetum  
C  -  najłagod-ie’ mówiąc nie j e l  na miej- 
sen - nie cofniemy ^ -n ia  i*  der.

.W W o lte ln . d^aoscl, »
wnież jest dziwnem.

Co się zaś tycz. . P ^ e k a0s.iv - Metropolitą - panem nimie-
stnitóem to eśli tloń iesib'« nwze b jły  n epra- 
stniku a^to j»» iftateśmy każdbga czasu suio-
wdziwsmi, o ^  w terweucji miuistra spra-

■'Ir' z i iTnf ilnego prokuratora. Najstoso- Wiedhwpśc i janorawe metr0p0lita npo-
wniej byłoby. _ g  y y .  teg0) co jest  m ylne*
m nui się o spws Kaidej prywatnej osobie
w owych d'ąiesi mylnych doniesień
Wulno żądać , sPr® ^  podanych, u redakcja 
dziennikarskich, tern „amern miej-

~ęś, s ł“3kS3
przyjaciół politycznych, jak §• 
snw« ■/ 17 grudnia 1862 n”. 6. . z- n. p z
1 ®  Zresztą niect to . *
Poda. ie jakiego doralza mu DUo

ESSfc śię j«a« F Ś ń Ś f f iS & tRynnach iakobv *  intencjach naszych iezai>' u

W.le&8tw„ ruskiego. Uderzamy wcal otwarcie i
^’e1 " '•znacznie na tyci li j’c  ̂
wedle naszego przekouanU, nie jest .daściwem. 
Przysłowie o odżywających n ę  nc2j"ioh tłu- 
“ a°*y m &  jasno którzy to s% ^mowajcy..! 
Lecz nikt n a m ^ ’udowodni, M M  M y *  
kolwiek twierdzili, że ogół duchowieństwo i n- 
S 16f  te'postępkilber takt" i nielojal
ne, o których wypada ńam pisać n itsM f ■ ■ 
3 J S  ![-®s t ł łP >  basach  Co mała cząsua za- 
winiłą, rie ganeralizujemy tego na ogół, i w c. e 
mu życzymy aieb y kt0\ 0iw;ek te zar ity  
na fa ie  duchowieństwa rozciagal i  owszem, bar- 
dzobyśmy pragnęli, aby w tym w tględiie — we- 
L  i słów pisma to  ięt^go, oddzielone zostały o- 
wieczki czarne od białych

•  ’  *
Ni i mamy dotąd urzędowego zawiadomienia, 

czy konferencja wystosowała d0 Porty żądanie, 
aby wyst' pPj, z intei wencją militarną J-w Egip- 
cie- Ale też ua i azie mato nam na tern zależeć 
wltTł . ę^ ^ h n w ie m  konferencja, re wtzyst- 
■ mi ’6j żądaniami, zeszła teraz na drugi plan,

a na pierwszem stoi groźna postać Seymoura, 
trzymającego w ręka lont dział angielskich.

L zięei czemu nastąpiła tak nagła zmiana w 
postawie Anglii, co ją sołoniło do tego, że po
stanowiła działać na własną rękę, po za konfe
rencją i kjnuertem europejskim, to prawdopodo
bnie wyjaśni się później,' wtedy gdy się odsłonią 
wszystkie tajemnice, nadające obecnie tak za
gadkowy charakter sprawie egipskiej. Bo że 
nie podjęte przez gab ,aet egipski prace około 
nfortyfikowauia Aleksandrii, to rzecz przecie 
jasna Pro - adz^ się one już od dwóch blizko 
miesięcy. Gdyby więc one miały być powodem 
drażliwości angielskiej, to byłyby ją wywołały 
wtedy, g iy  zakładano pierwsze w porcie alek
sandryjskim torpedy. Zresztą rzecz przecie ja
sna, że wszelkie wysileni: Arabi baszy nie na 
wiele się przydadzą i angielska flota tak samo 
z łatwością zourzy dzisiaj jego fortyfikacje, jak 
potrafi zburzyć je v miesiąc lab dwa później.

Nie militarne w ięc,aie dyplomatyczne powo
dy skłoniły Anglię do akcji, której coiew jest 
potworzenie rozmaitych fa its ace&mplis, tak wa
żną rolę grających w sprawach politycznych 
^lzypuszcztć wolno, że w rz^d: ie tych dyploma

tycznych powodów pierwszo, miejsce zajmuje sto
sunek, jaki istnieje między Francją a Anglią. W 
stosunku tym zajść musiały zmiany, i to »lbo 
w tym rodzaju, ze nastąpiło ściślejcze porozu
mienie niiędz] oboma mocarstwami, albo też 

rancja odsnnęła s;ę zupełnie, i Anglia, wolna od 
krępującego ją sojuszn, spostrzegła, że działając 
energicznie, może wyciągnąć dla siebie pewne 
zysk

Postępu anie F i ucji jest bowiem dość dwu
znaczne. H'aktem jest że w Talonie przygoto
wuje się korpns ekspedycyjny i * de 12.000, ale 
: akwm jest takie, i -  odpowiedź Freycincta na 
uterpel*cję Lockroy jest i m  blada, j»k gdjby  

l Prareji o interwencji wcale i ie m yślał. Zro
zumiały jest powód, który Freycinetowi usta 
wiąże. Znając jak dalece Francji, ni i chce woj
ny a w ła s /c s i  jak dalece przeciw nem jej jest 
stronnictwo radykalne, tak niepospolicie silne w 
^aryżu, musi on unikać wszystkiego, co nngły- 
>y temu stronnictwu dać poehop do nrządzema 

w dniu 1 3 .1 14. lipca demoustracji antirządowej. 
W uwych dwóch dniach odbędzie się bowiem u- 
roczystość otwarcia nowego ratnsza, zbndcwane- 

" na miejsca, gdzie stał ratusz spalony prze:* 
komunę, i uroczyste ść doroczna na cneść rzeczy- 
jospolitej. Owóż radykaliści grożą, że w dniach 

tych Parvż podpalą, a nowy ratusj dyuamitem 
wysadzą. Freyeinet musi więc unikać wszyst
kiego, co może antirządowej akcji radykalistów 
dać pewne pozory słuszności.

Dla tego na interpelacja odpowiada blado a 
potajemnie korpns ekspedycyjny gotuje. Ale czy 
tet korpns ekspedycyjny nałoży do tych niewin 
nych środków (patrz paryzką depeszę), które 
przedsięwziął rząd dlatego, aby być gotowym na 
wszelkie ewentualności, czy też jest pendentem 
do angielskiego korpusu ekspedycyjnego, tego 
na razie rozstrzygnąć niepodobna.

Protest przemyski przeciw bulli 
papieskiej.

Sanctissim“ Pater!
Cum Sanctii i Vestra per litter&s encyclicas 

de 30. Septembris 188C cnltnm SS. AA Slavo- 
■ am Methodii a,c Oyiilli per totam qna patet 
v cclesiam catholicam institaere decrerisset, et 5. 
Jnlii aani praeteriti primum illadfestnm in arbę 
Roma, et ąuidem in praesintia invitatomm ad 
hanc solemnitatem Slavorum celebrari constitn- 
it, aflecti snmns gaudio mazimo, conyicti, nos 
fincqae. enndem .tum cunfitentes, in qnu dicti 
SS. AA. Slayornm fidem catholicam praedica- 
rant, in memoriam Vestr»e Sanctitatis revocatos 
®ssc : sod eheu — qn.Ji instabiUs fortuna, qnam 

dlai erat spes nostra!
'Pfer Bnll. m enim Sanctitatis Testiae Jie 12. 

ńlaji 1882. de Ordme 8. Basilii M. Rnthenae 
natiouifl ia Gabcia reform: Llo peivalgat&m, ve- 

I  consferńati snmns, nec hibeuns satis 
*4 exbrimendnni giayissimnm uostrum do

*"■ In conscientia nostra fortissime p Brsnasi, 
rnm 6'tec,u ?nem dictarnm apostobcarnm littera- 
w *  8c-c . nostram summa inqniete perta*
• J ® ,11 ‘ cogimnr ideo, contra introductionem 
ci™", 'Yf e.m huins B illae solemniter et fortis- 

me obloqui atque obsistere, et hisce impu- 
gnamus: ’

a Impugn„mng primum introductionem pp. 
J estutai urn in monasterinm Dobromilense S. lla- 
s u i  M qua administratores et dispansatores
tAtp™Uv aoeiUHdem “ 0lł.astdr‘i» 0t neg_mns Sancti- 

.v«stram vel min.mnm jus habere, alienir
o  m" <£ su bonis łnonasteiii Dobromilen- 

sisi e . uasun M., in cnjuscanqne fayorem, et u 
dato casn in “moLmenrum societati^ Jesn 
disponendi. Patres Basiliani non sunt pn- 
pilli > <iui tntore ant cnratore indigeant 
nam et eorum dotatio pro illis tantui)3 non 
anten, pro Jesuitis sonat, adeoqne illornm, non 
Jesnitarum esi 1 onum. Decet Sinctitatem Ve 
stram, qna visibili c apiti et centro nnionis S. 
ecclesi*e Cl risti, toL orbi christiano exemplo 
praelucere et imit iri Christum Dominum Salwa
torem nostiam, qn tesTante S. Luca nullum 
in saecnlaribns disponendi be habere affirm r 
Te^tus concernens S. Lnem ita sonat: . i i t  on. 
tern qniJam de turba- magister, dic patri men 
ut diridat mecnm haęreditatem, at Ule dixit illi- 
Homo, quis me constit t jndieem ant diy^orem
super vos L. Lnc. c. 12. v. i4 .

b) Impugn imusporro introductionem nn
ruitarum in monasterinm ^ ‘--'omUense ad Je-
s u iu u u *  a a  reo-ńn-
dam nov.t laium ejnsdem ordinis. Introdnctio h*cc 
si non ess^t noiia. ta men essei. superyacanea’ 
nam Papa Pius VIL anno 1822. et Pana Pini 
IX. anno 186L pulcherrimis tesi imoniis decora- 
rnnt ordinen S. Basilu M. pro lllotom actiyita- 
te. Introductio haec esset etiam nózia, n»m hi
storia docet K  patres J^ iu tas et jn ita  Morum 
spiritum multa co®1™1?88- ^usse vitia et maia fa
cia ora damno et detnmento ecAlesi*e Omnino
adej fnit injnsa et nr r-ta societas Je?-. ittam  
ciriles, 9 ecclb3iastieae potestates reforma-

tionem societatis proenrare yklient, sed genera- 
lis viccrius Jesnitarum ad tales propositiones re 
spondit: ,,sint ut sunt, ant non sint.“ Qaomodo 
ergo sócietas quae ne ipsa ąuidem se ordinem 
nancnpari yelit, sen socLtatew, perantięanm or- 
diaem S Basilii M. reform ire esset idonea? — 
qnae societas ob saam org&uisatioaem noiąne 
terrarum regimmi et socist iti aumme m olem  
tandem ad reąnisitiunem p.urium return _tqne 
imperatornm per Papam Cłementem XIV. aboLta 
et ex mnltis regnis pnlsa est. Post rest&uratio- 
nem autem, socieUtem hanc nec aliis reg: prin- 
cipiis nec melioros proferr< iragos, testes sunt 
Exjesuuae P.issaglia et Gioberti, qni nolentes 
jnxta principia Jesuitarnm yiyere, hanc societa- 
tem desererunt et Gioberti ipborum mal<v jrsatio- 
nes edito opero dilncidayit. 3ocietas igitur Jesu 
'ps indiget reformatione, ut ahąnid boni pro 
ecclesia j i^ere possit.

P8"snasissimam nobis est, diyersitatem ri- 
tanrn proyidentia diyina institutam esse, tam 
qnam firmissimnm argumentam fidei catholic&e, 
si diyersis ricibus, diyersis ceremoniis candcm 
profitemnr filem, <“adei>- ex*irimimu» dugmata.

Romani igitnr Pontifićś, tamąnam yisibilis 
ecclesiae capifis yel maximim officiu* est, cnique 
ritni e a le u  dilectione fńyere, eodem fayore 
anamquemqne proseąui, eadem tntela contra ho- 
stes mnnire, nnllum ritum alteri prabfarre, nul- 
mm alteri subordin- 'e. Jam autem, S’ -ongrega- 
tio Jesuitarnm nostri ritus sauctum ordinem re- 
formaie yellet, ntiąue nuSter ritus latino ritni 
ipso facto s ubordiaaretur. Ta nostra proyincia 
propter maliyersationes Jesnitarum eo deyentuw 
esi. ut hominem fersipellem, asturum,alieni toni 
ayidum Jesnitam appefient, et sic nomen Jesnitae 
yelut scoma e usic&tnr.

c) Iupngn .mas suscept:onem latinoraut <*a 
ordinem 8. Basilii M., qtua talss semper ritni 
nostro er&nt summę infenu, pront et i_ odbrnns 
proŁohegauienas ex u tiao  rltu ord nem S. BtsiLi

I. ingressas, eidem ordini summę infensus, con
tra omnem regulam mon.aicam emit sibi prae- 
inm, m qno dncit vitam non exemplarem In 
ioc puncto igitnr reformatio istins ordinis 

est necessa ria, nempe, ni tuodenus protohegnme- 
nns. qi i in detrimentum orJ’nis snnm irunus 
gerit, ex protohegnmeno dapouatnr, alins, da- 
tione Ruthenus hoc muu«re dignnd in locum ej u? 
eligatur. Reformatio ordinis S. B isilii M. ebt 
etiam necessaria in extera0 habitu. Jesuitae scr- 
icet, ąuando eiemptionem ordinis & B isilii M. 

exoperati snnt, etiam ekterne ordlne^i hnne suae 
societat: asfim ili ^erui.t, aetonsis b.rbip et ootru 
so illis sao babitu. Necęssarium itaąue est, ut 
>p. Basiliani decentem habitum sno ordiui eon 
yenientem, depoeito habitu Jesuitico, rndaant et 
decente:. b irbam drferant. prout Basiliani in 
vicina Hungaria facinnt.

d) Impngnamas etiam electiones Episcopo 
r u -  ex crdine S. Basilii M et ex ritn latino pro 
yenientinm, u«n exennte ultimo saeculo, Jesuitis 
mrtoribus, habuin na dnos Episcopos, nostro ritni 

summę infensos: PremisUae M similianom R fllo  
et Leopoli Petrum Bielański, qui quoque modo 
in detrimentnm nostri ritus laborabant, exstrnctio 
nem et instrnctionem rcclesiurum joxta ritum 
jjraecnm reprobabant et impediebant. Petrus Bie
lański non erubuit, in detrimentum sui capituli 
perjuiiumco1- mittere. I demEpiscopi reliąuam par
tem nobilitatis, quae adbuc ritum graecnm pro 
fiteba tur, ad deserendum ritum graecnm et am- 
plectendnm latinnm ritum cohortabantnr et eon- 
cernentes dispensationes iisdem obtrndebant in- 
ter alias etiam famil ias Szumlsńskiorum et &zep 
tyckiornm. ex ąnibns in ntraąne diocoesi plures 
erant Episcopi, ad deserendum »uum graecnm 
ritnm impnlerunt.

e) Impngnamas privatam edacationem clerfc 
corum ordinis S. Basilii M. per Jesaitas et vc- 
lnmns, ut candidati oidinis presbyteratu i ) ubli- 
cas schclas juxta systema Anstriacam imprimis 
philosophiam et theologiam sy»temal: :e freąnen- 
ten t Nam monachi ordinis S. B isilii M. snnt 
profyssores in plnribns scholis et eti.m curaiu 
animaram in plaribas paiochiis exercent, itaąue 
necesse est, nt in litteris ita bene ut clerici 
saeculares excelleant. Si antom Dens ipsis hoc 
otium fecerit, possnnt serins et medii atvi scho- 
lasticam philosophiam et theologiam legere, v* 
lut* Alberti Magni et Thocae Aąninatis. Ex  
optribns A lbeni M. compilatam esse snmmam 
Theologiae et alia opera tam horom qnam alio 
ram scholasticorum, constat.

f) Impngnamas etemptionem ordinis o. Ba
silii M. a potestate Episcopornm, nam omois 
exemptio (‘rdinem stabilem pertnrbat et saepe 
innnmerrLilia canrat mala. Ordo S. Bajiiii &  
saeculo praeterito nsqne ad diyisionem Poloniae 
et abolitionem Jesnitoiam erat ezemptns et per 
hanc exemptionem multa passi samus. detnmen- 
ta, nam rp. Basiliani spiritu Jesnitarum repleti 
et superbia eornm afflati, Episcopos et tanto 
magis clerum cnratnm contomnab«,nt et sc ordi
nem praeiaticam nancapando offida ordinis vi- 
lip< ndebant, demnm post abolitionem societatis 
Jesuitarnm Episcopis aubjecti, per illos ad bo- 
nam frngem iBdncti, ecclesiie et ciyitaii utiles 
faęti san, Cam anno 1833 in imperio Rnssico 
unio cum s. Romana ecclesia yiolenter exstirpa- 
Łatnr, tunc pp. Basiliani exempti, et per Jesni- 
tts  moderati, per eosdem ad lautam mensam as- 
sueti, primi erant, qni deoerta nnione ad schisma 
defeserunt, timentes, ne ipsis in itinere in Sibi- 
] iam ollae aegypl teae anferentui; cnm ccati _ cx 
clero saecnlari, ple”ique nxorati et liberii, one- 
rati, orbati parochiis, et varii& affiicti erant poe- 
nis ob constanti1 m in nnione perseyerandi, inter 
alios senex Siemioszko, Spiscopi apostatae pater, 
per istam Episcopum, filicm snam in parceńem 
detrusns est. In recenti adhuc est mernuria fa- 
nesta sęąuela exempti£uii Ep jcopatus Chęłmen- 
sis *b jnrisdictione Metropobtae Leopo iensis. Ex- 
em. tio ordinis a s it -  isibilis ecclesiae capitis 
DUgnat contra naturam rei. quia errores et vitia 
exemptornm ex magna distantia nec observari 
nec corrigi n ature potest; aliter se a"tei- res 
habrt, si superior in loco aut yieimo habitat.

Hu- adhuc necessarium- esse ducimns Sanćti- 
tati Vestrae id aperire, quod vicini nostri Bnco- 
yiueases scWsmatici nobis obtrectandr sub-

sarnant, ąnales et ąuantos fructos ex unio- 
ne cum 8, Romana ecclesia habeamus, dicen es: 
„per anionem, amisistis pnncipes, magnatos, to
tam quan«.m nobilitatem, omnes potentiores ci 
ves. et reliąuum numerosam popalum, multa bo
na Episcopatuum monusteriorum, et nunc recen- 
tissime spoliat yos Roma primum bonia monaste- 
riornm in usnm et commodnm Jesuitarnm, postoa 
spoliabit yos bonis Episcopatuum, deniąue pai v  
chiarum et aliorum fuudationum. A saecnlia estis 
u niti, et t3ir.en non vOi*nt vos catholicos, 
sed unitos, et continao conantur ritnm e x J v -  
pai-e et vos m latinum convertere.“ — Nam 
:alis tractatio ex parte Romarae Ecclesiae aptnm 
sit medium o,d propaganinm anionem, ju iicet 
qai valt.

Ad tostem proyccamas omnipotentem Deam, 
nailam nos habere alium scopnm Lujus protesta- 
tionis, quam, nt pertnrbatun in nostra proyincia 
ritus nostri ecclesiae stałam, pacem adoptatam 
'zapewne ma być: ad pacem optatam; p. .'.) per 
ibiogationem hojns Bnllae qnam etie rime Ve 
stra Sanctius perducere dignetur.

Itaąne ad pedes Sanctitatis Yestrae deyotis- 
sime piuvoluti, reganms ęftixissiptfia preeibus: 
Sanctitas Testra dignetur clamentissimo: injuriam 
mc Bulla in Ecclesia uostra caus«iam, ad paci- 

ilcandam noc inaudito facinore ecclesiam per abro- 
galionem dictae Bnllae pacem restituere.

Firmissime samos conyici., Sanctitatem \  e- 
stram ex mala et snbdcla informatione nostroinm 
lostium acerrimum hoc de&retnm edidisse, oppel- 
iuus igitnr a mało informato Papa ad bene in- 

. brmandum, et speramns SancTitatem Vest*am hu- 
millme nostr“s petitioni oeneyoientissimas p^ae 
biturum aures et ad pedes Sanctitatis Vestrae 
provolntis Apostolicam benedictionem clementis 
sinte j»pertiturnm.“

(W pulskiw przekładzie:)
„Najświątobliwszy Ojcze!

Kiedj- Wasza Świątobliwość' encyklika z  d. 
30. września 1880 ustanowienie kultu św. apo
stołów Słowiańskich, J L tiJ eg ) i  Cyryi- na cały, 
jak szeroki jest, kościoł katolicki uchwaliłeś, i 
d. 5. lipca k  z. pierwszy święta tego o ochód w 
mieście Rzymie, a to w obecności stowiau na tę 
uroczystość zaproszonych urządziłeś : przejęło to 
nas najwyższą radością, byliśmy bowiem prze
św iadczeni, re i o nas także, którzy ten sam 
wyznajemy obrządek, w ja J m  rzeczeni św. apo
stołowie Słowis-u wiarę katolicką opow .dali, 
Wasra Świątobliwość przypomniałeś sobie, — 
ale niestety, jak niestałą jest fortuna, jak złu
dną była nadzieja nasza ,

Albowiem bulla W. Świątobliwości z d. 12. 
maja 1882, o reformie zakonu św. Bazylego W. 
narodu Ruskiego w Galicji, niezmiernym smu
tkiem nas przejęia, ani też nu my dosyć stów 
na wyrażenie naszej nacięższej boleści. Przeto, 
w sumieniu naszem najmocniej przekonani, że 
wprowadzeniem w życie wspomnianego listu a- 
pustolskiego kościół nasz najwyższym niepoko- 
,em zawichrzony zostanie, jesteśmy zmuszeni, 
uroczyście i  z całej siły przeciw wprowadzeniu 
w życie tej ba? U zaprotestować i opierać się  — 
i niniejszem protestujemy:

a) Protestu , Bmy,  po pierw sze ,  przeeiw 
wprowadzenia 0 0 .  Jeznitów do Dobromilskiego 
mon&storn św Bazylego W., dla zarządu i dy
sponowania dobrami tegoż monastoru; i zaprze
czamy, jako byś W. Świątobliwość miał choćby 
najmniejsze prawo do rozporządzania endzemi 
dobrami, w danym ta wypaiku dobrami Dobro- 
milakiego monastern św. Bazylego W. — i na 
czyjąkolwiek rzecz, a w aanym tu razie na ko
rzyść Towarzystwa Jezasowego. Ojcowie Ba
zylianie nie są pupillami, którzy by opiekuna lnb 
kuratora potrzebowali, — aibowicm i ich dota
cja na nich a nie na Jezuitów opiewa, więc też 
ich a nie Jezuitów jest własnością. Waszej 
Świątobliwości, j»ko widomej głowie i ognisku 
jedności św. kościoła Chrystusowego, przystoi 
całemu światu ^hrzesriańskiemu przyświecać 
przykładem i naśladować Jezusa Chrystusa, Zba
wiciela naszego, który według św. Łukasza o- 
świadczył, jako n*e posiada Ładnego prawa dy
sponowania w sprawach świeckich. Dotyczący 
t,kot u św. Łukasza brzmi: aI rzekł mu nie
który z rzeszy: Nanczycieln, rzecz brata uema, 
aby się ze muą podbielił dziedzictwem. — A on 
mu rzekł ■ Człowiecze, któż mię postanowił sę
dzią albo dzielnikiem nad wami?*1 Ew. św. Łnk. r. 
12. w. 14. (W orjginale protestu mylnie żacy-

tość obrządków jest, urządzeniem Opatrzności 
Bos kiejj niejako ns isilniejszym wiary katolickiej 
dowodem, jeżeli różnemi obrządkami i różnemi 
erbmoniami jednakową wyznawamy wiarę, je

dnakowe dogmata wyrażamy.
Rzymski Papież przeto, jako widoma gło

wo kościoia, jest jak najbardziej obowiąza
nym, każdy obrządek jednakowo miłować, każ
demu jednakowo sprzyjać, jednakową otaczać 
ichroną przed nieprzyjach imi, jednego nie prze
nosić nad inuy, jednego drugiemu nie poddawać. 
A jużcić, skoroby zbór Jezuicki chciał święty 
naszego obrządku -łaken reformować, to nasz 
obrządek już temsamem byłoy obrządkowi ła
cińskiemu poddanym. W naszej prowincji, skut
kiem nuJwerzacyj Jezuitów doszło juz do tego, 
że człowieka przebiegłego, chytrego, na cudze 
łakomego jezuitą zowią i tym sposobem nazwa: 
jeznii i jest jako przezwisko używano.

c) Protestujemy przeciw przyjmowania ła- 
cinnikón do zaucun św. Bazylego W., ile ża ci 
zawsze byli naszem , oorząar^wi w najwyższym 
stopniu nibprzyjaźni; jako też obecny protoihu - 
men (prowin. ja ł; p. r.), z łacińskiego obrządku 
wstąpiwszy do zakona św. Bazylego W., temuż 
zaworowi w najwj^zym stopnia nieprzyjaźny, 
wbrew wsaulkim regałom zakonu zu. upił sobie 
realność, na której życie me przykładne prowa
dzi. Otóż w tym względzia konieczną jest togo 
zakonu reforma, t. j. aby toguczesny proioihu- 
men, który ze szkodą zakonu swój urząd spra
wuje, z. prutodiumeństwa złożonym, a n<* jego 
miejsce inny, Rusin z rodu i tej posady godny, 
yybranym został. Reforma zakonu św. Bazy

lego W. jest toż co do zewnętrznego stroju ko
nieczną. Jezuici bowiem, wywalczywszy wyłą
czeniu zakonu św. Bazylego W. (z pod władzy 
biskupiej; p. r.), także i z powierzchowności 
Towarzystwu owemu podobnym go uczynili, po- 
goliwszy brody i swój habir warzuciwszy. Ko
niecznem przeto jest, s-uy OO. Bazylianie strój 
przyzwoity, swemu zakonowi odpowiedni, zizu 
ciwszy strój Jezuitów, przywdziali, przyzwoitą 
brodę zapuścili, jak to Bazylianie w sąsiednich 
Węgizech czynią. ^Bazylianie węgierscy są men- 
dykanuimi; p. r.)

dl Protestujemy też przeciw wyborowi bi
skupów, z zakonu św. Baz] lego W. i zoDiządku 
ł»eiński6go pochodzących, albowiem u schyłku 
zeszłego stulecia, z* sprawą Jeznitów, mieliśmy 
dwóch biskupów, obrządkowi naszemu w najwyż
szym stopniu nieprzyjaźny* h : w Przemyśla Ma
ksymiliana Ryłlę a we Lwowie Piotra Bielań
skiego, którzy wszelkiemi sposobami na szkodę 
naszego obrządku pracowali, budowanie i urzą
dzanie cerkwi według obrządku greckiego od
rzucali i prZuSZKadz&li Piotr Bielański nie 
wstydził się, na szkodę swej kapituły p o p e łn ić  
krzywoprzysięztwo. Ciż biskupi reszty szlachty, 
która do tych czasów obrządek grecki wyzna
wała, do porzucenia obrządku greckiego a 
przyjęcia łacińskiego upominali i dotyczące dy- 
spenzy narzucali, & między innemi rody Sznm- 
lańskich i Szeptyckich, z których w obu dyece- 
zjach kilku biskupów było, do zbieżenia z swego 
greckiego obrządku nakłonili.

e) Protestujemy przeciw prywatnemu kształ
ceniu kleryków zakonu św. Bazylego W. przez 
Jeznitów, i chcemy, aby kandydaci presbiteratn 
z tego zakonn do szkół pnblicznych wedmg sy
stema austriackiego, zwiaszczr na filozofię i te
ologię systematycznie uczęszczali. Albowiem 
mnisi zakonu św. Bazylegi W. są profesorami 
w wielu szkołach, a tauże duszpasterzami w 
wieln h — La tego potrzeba, aby w na
ukach tak d< brze się odznaczali jak klerycy 
sw*eccy. Jeżeli zaś sam Bóg da im na tyle 
wezasu: Wjgc^ później także średniowieczną scho
lastykę filozoficzną i teologiczną czytać, jako to 
Alberta Wielkiego i Tomasza z Akwinu. Wszak 
wiadomo, ze istnieje ogół teologii, z dzieł Al
berta Wiehdego zebrany, istnieją też inne tak 
tych, jak i innych scholastyków dzieła.

/ )  Protestujemy prz« ci w wyjęe.u zakonu sw. 
Bazylego W. z pod wiadzy biskupów albowiem 
wszelka wyjątkowość sprawi- zamieMhę w sta
łym zakonie i  częstokroć niezliczone mnóstwo
aJego wywołuje. Zakon św. Bazylego w zeszłym 
wieku az do rozbioru Polski i znw s uia Jezui
tów był wyjęty, i skutkiem tego wyjęcia wiel
kich doznaliśmy ustozeil ków, albowiem 0 0 . Ba
zylianie, duchem Jezuitów uapojeui i pychą _jh 
n a d ę c i ,  biskupaM a tern bardziej klerem para- 
L-Inm pomiatali, i zakonem prałackun się mie
siąc, ouowiązki zakonu lekce sobie ważyu —towano: patri, zamiast: fratri; p. r.) —*-  -----------. . . -  ____  , , . , . . . iTłóźniei. po zmosibuin Towarzystwa Jezusowego,

• r)n ? tes.taJeaiJ:(dalej, pri eciw * rpr P - biskupów poddani, i przez tychże
niU 0 0 .  Jeznitów do monasteru D  .bromuskiego nrrvwiedzflni tn^inłnwi i snore-
<U* k t e — m  low ięjitsą  tegoi - t o R  Vpft»- P
wadzenie to, chociażby szkodliwem nie Dyło. Dy- 
łoby jed".k zbytecznem, albowiem Papież Pius 
VII. r. 1822 a Papież Pius IX. r. 1867 z-ken 
św. Bazylego W. na jego czynność najpiękuiej- 
szemi świadcetwy zaszczycili. Wszelakoż wpro
wadzenie to byłoby nawet szkodliwem, dzieją 
bowiem poncząją, że prze: 0 0 . Jezuitów i we
dle ich dneha, p ^pełnionych z istało wiele aidro- 
żności i złoczyństw, ze szkodą i uszczerbkiem 
kościoła. Wszędy było Towarzystwo Jezusowe 
tak znienawidzonem i nciążliwem, ie  władze tak 
świeckie jak i duchowne o reformę onego postarać 
się chciały; wszelako jeneralny w*-ary Jezui.ów 
f i. takowe propozycje odparł: „Albo niechaj Lę- 
da iacy sa, albo niechaj wcale me będą! ,iaz- 

tedir Towarzystwo, które nawet zwać się «le towarzystwem, tyłoby zdol- 
nem reformować św. Bazylego W. zakon pra- 

? — które to Towarzystwo, dla swego u- 
S  u» całej kuli ziemskiej rz  łono i społe
czeństwem w najwyższy sposoD nc .zhwe, wre
szcie i - żądanie wielu królów i cesarzów pizez 
Pa lieża Klemensa XIV. zniesione i z wielu 
państw wygnano zostało! Z* zaś i po przywró
c e n i swujBm to Towarzystwo ani innenu się 
rządzi zast darni, ani też lepsze jwoce wydaje, 
świadczą exjeznici Passaglia i Gioberti, którzy 
nie chcąc żyć według zasal Jezuitów, z Towa-

czeństwu pożytecznymi się stali. Kiedy w r. 
1839 w imperjum B isyjskiem unia z św. kościo
łem rzymskim przemocą wykorzeniana była, 
wówczas 0 0 . Bazylianie wyłączeni a przez .Je
zuitów wyuczeni, przez nich do sntych stołów 
przyzwyczajeni, pierwsi z unii zbiegli i szy_-nę 
przyjęli, obawiając się, aby w drodze na mr 
_ie oaeDrauo im garnków egipskich - -  podczas 
gdy przeciwnie z kleru świeckiego wielu żona
tych i dziećmi „OŁrczmych parochii pozbawieni 
i rozmaitemi karami okładani b y ł z» stałe w u- 
nii wytrwania Między innymi starzec Siemia- 
Siko, ojciec aposUty, przez tegoż syna swego 
do więzienia utrąconym został. Zresztą dotych
czas w smarnej iest pamięci skutek wyjęsia bi
skupstwa chełmskiego z pod juryzdykcji lwo
wskiego metropolity. Wyjęcie Zakonu z pjd oka 
widomej głowy kościoła jest sprzeczne z naturą 
rzeczy, albowiem błędów i zdrożności wvłączeń- 
ców z dalekiej odległości ani dostrzedz ani na
prawić w czas mu niepodobna,— inna zaś rzecz 
jeśli zwierzchnik na miejscu lub nieopodal prze’ 
bywa.

!1 u zarazem nważamy za potrzebne oświ&a- 
czyć W. Świątobliwości, jak sąiiedz: nasi, szv- 
zmatycy bukowińscy, szydząc z nas wytykają, 
,aŁie to i ile korzyści odnosimy z unii z sw. 
k°ściołem Rzymskim, praw iąc: „Dzięki unii, po-

rzystwa tego zbiegli, ą Gioberti w dziele sw o-1 stradaliście książąt,' 'm a e S W ^ c a ła  aHachte

sowe przeto samo potrzeDuje reformy, aby co
kolwiek dobrego dla kościoła zdziałać mogło. 

Jesteśmy uawskróś przekonani, że rozmai-

licznego, wiele dóbr biskupich i klasztornych, a 
teraz LajnowsZemi czasy ograbia was Rzym naj
pierw z dóbr klasztornych dla pożytka i wygody



Jezuitów, następnie ograbi was z dóbr bisku
pich, a w końcu z parafij i innych fundacyj. 
Unitami jesteście już od wieków, a jednakowoż 
n\e zowią was katolikami, tylko unitami, i cią
gle usiłują obrządek nasz wyplenić a was w ła- 
dnuików obrócić!“ — Czy takie postępowanie 
ze strony Rzymskiego kościoła stosownym jest 
środkiem do szerzenia unii — niechaj kto chce 
osądzi.

Boga Wszechmocnego wzywamy na świade
ctwo, jako niniejszej protestacji naszej cel nie 
jest żaden inny, tylko abyś W. Świątobliwość 
zakłócone w naszej prowincji położenie kościoła 
obrządku naszego, do upragnionego pokoju, przez 
c.faięeie owej bulli, jak najrychlej doprowadzić 
raczył.

Ścieląc się przeto najpokorniej do stóp W . 
Świątobliwości, zanosimy najgorętsza prośby: 
racz W. świątobliwość najmiłościwiej, krzywdę, 
wymierzoną (?) przecn naszemu kościołowi tą 
bullą, odwrócić (?) i kościołowi naszemu, tem 
niesłyehanem złoczyństwem... (tu brakuje coś w 
oryginale, i cały ten ustęp jest pomylony — mo
że z umysłu; p. r.) pokój przywrócić, cofając 
rzeczoną bullę.

Jesteśmy najmocniej przeświadczeni, jako 
W. Świątobliwość na podstawie złych a podstę
pnych informacyj ze strony naszych wrogów, ten 
w najwyższym stopnia ostry dekret wydałeś, — 
odwołujemy się przeto od Papieża źle poinfor
mowanego lo  Papieża, który dobrze poiufor- 
mowanym b ędzie; i tuszymy, że W. Świątobli
wość do najpokorniejszej prośby naszej n. .przy
chylniej się nakłonisz, i ścielącym się do stóp 
W. Świątobliwości błogosławieństwa Apostolskie
go najmiłościwiej użyczysz “

Tyh słów tej petycji czy protestu. Poniżej 
zaś dołożone jest po rusku co następuje:

„Należałoby może, skrócić miejsca zawiera
jące „lekcję“ dla Papieża (końcowe ustępy o i e), 
i „uwagi" nad pp. Jezuitami i pr. Sarn. (6, c) — 
a natomiast rozszerzyć punkta d  i /  Protest 
ten ma iść w imieniu ruskiego duchowieństwa, 
powinien przeto głównie zaznaczyć stanowisko 
rnskiego kleru wobec wspomnianej bulli. Nale
żałoby podnieść, jak nizko stoi duchowieństwo 
prawosławne (rosyjskie) — jak nizko ono stało 
za czasów Rzeczypospolitej, kiedy to jakon św. 
Bazylego W. miał swoją sławę, kiedy to były 
czasy .. za któremi ćałuje oulia, bo chce je na- 
nowo przywrócić. Urna nas (duchowieństwo świe
ckie, żonatych) oswobodziła od poniżenia, unia 
wyniosła nas do godności człowieczej... i te na
bytki nnii, które tak drogie są Rusi, dla któ
rych i nuię wielbi i w głębokiem ma poważa
n i^  te nabytki n&nowo zaprzepaścić chce wspo
mniana bulla, bo cnce w ladztwa mnichów.' A 
jakaż teraz pozowanie świeckiemu duchowień
stwu zachęta do kończeni*, wyższych studjów, 
skoro wszystkie stopnie nierarchiczne w cerkwi 
windyknje się dla przyszłych wychowanków pp. 
<to*aitów 1 A czyliż według świadectwa dziejów 
Ruś nie sięgała pod Kraków, a oto obecnie jui 
tylko dwie dyecezje mamy 1 Z kilkunastu cer
kwi w Przemyślu już niema aiu jednej rodzimie 
ruskiej. Należałoby w końcu dosłownie przyto
czyć wytykane ustępy bulli, a zarzuty adowo- 
dnić cytatami na osobnym akcie. W ogóle -. rzecz 
podać może krócej a gruntowniej."

Na tem się kończy cały dokument.

Przytaczając w całości ten rodzaj memorj*- 
łu a raczej protestacji, uważamy za stosowne w 
krótkości wyłuszczyć zawierające się w niej po
jęcia, będące w zupełnej sprzeczności z ustrojem 
i prawodawstwem koouwa katolickiego, z kar
nością kościelną i naaką katolicką. Gdybyśmy 
wedle tych słów antora memorjału mieli wnosić 
o usposobieniu i wykształcenia innych kapłanów 
ruskich, musielibyśmy wynieść ztąd to smutne 
przekonanie, że tym kapłanom i w:' .ry niedosta 
je i elementarnych nawet wiadomości nauk ko 
ścielnych nie mają żadnych. W  każdym razie 
smutny ten doknment, zarówno jak i owe liczn i 
protestacja kapłanów, ogłoszone w dziennikach 
ruskich, w najuroczystszy i najdobitniejszy spo
sób oddają świadectwo wyrażanym przez tyle lat 
obawom naszym o Agitacjach i dążnościach szy- 
zmatyckich, nurtujących w naszym kraju, a Pa
pież i Propaganda wiary przekonają się wreszcie, 
że i ich roawy były słusznemi i nasze dzienniki 
prawdę głosiły. Nie wiemy którzy i ilu z du
chownych ruskich położyło swój podpis pod tym 
dokumentem, ale z całą pewnością twierdzić mo
żemy, że żaden z księży katolickich, mających 
poczucio swego posłannictwa i bodaj odrobinę 
przywiązania do wiary katolickiej, nie przyłoży 
swej ręki do podobnej rzeczy Chyba że .trąciw
szy wszelki srom z całym cynizmem, jak drugi 
Naumoiricz, przyzna się do szyzmy.

Każdy bowiem z katolików wie, że tak w 
nstroju hierarchii kościelnej jak w całym koście
le papież pŁistuje ląjwyższ;, rnząd Chrystusowe
go Namics fnika, więc jako laki jest głową ko
ścioła, Viiibde caput Ecćlesiae, najwyższym sza
farzem, klucznikiem, najwyższym sędzią a w 
sprawach wiary, obyczajów, zarządu i karności 
kościelnej najwyższym prawodawcą, Supremus 
P o n tfex , Cu stos, Judex, et Legislatoi Papieżom 
w osobie księcia apostołów Ptotra św., powierzył 
Chrystns p iecie i troskę o swój kościoł, mówiąc 
potrzykroć: Pasce agnos n,eo., pasce oves meas, 
A tej władcy uh dał b e z p o ś r e d n i o  ani bi 
skupom, ani kapłanom, chociażby ci nie wiem ja 
kiemi przywilejami swojego obrządku zasłaniać 
się mieli. Do niego więc należy, co i jak ma ro
bić, jak zaradzać złemn, wkradającemu się do 
kościoła. Dogmatyczną tę prawdę wyznaje i s*m 
kośeioł wschodni, skoro w liturgicznych cerkie
wnych swych księgach nazywa Piotra: „Wyż- 
nijszy caisł wa nebesk&ho kluczar. Druh Chry 
stow wo cerkw.. SVładyczny wsich apostoł. Na- 
czało pastyrow słowesnycL owec. Pastyr słowe- 
snaho stada Chry stówa." Taisama ceikiew ru 
ska, w imię której autor memorjału ma śmiałość 
papieża nauczać, w VI. pieśni na utr^nią w 
dzień św. Leona, zowie tego papieża „głową 
prawosławnej cerkwi Chrystusowej, okiem by- 
strem prawosławnej wiary." A tymczasem au
tor memorjału, on, noga, chce kierowa głową, 
palec chce uczyć oko, jak ma rozróżniać kolory; 
owca dyktuje pasterzowi jaką ma jej podawaj 
paszę, baran daje pasterzowi nankę, jak go przet 
wilkami ma strzedz i ochraniać. W taki sposób 
występuje autor na samym w stępie swego memo
rjału, wyrzucając papieżowi niemal p (gwałcenie 
obrządku ruskiego i wywołanie zamieszania w 
cerkwi ruskiej przez oddanie klasztoru dobromil- 
skiego pod czasowy zarząd i administrację Jezui
tów. Doprawdy, że czytając te słowa niepodobna 
uwierzyć, aby to katolick ksiądz mógł napisać 
Aby jednakże rzeczy nie przedłużać, gdyż w te- 
ologiczse dysputy 'wdawać się nie myślimy, a 
skarcenie za podobny występ księdza do bisku
pów należy, pospieszamy odpowiedzieć autorowi 
na jego galimatias teologiczno-historyczny.

Ad 1. Klasztor dobromilski oddano Jezuitom 
nie na własność, gdyż ta przy Bazylianach zo

staje, ale w tymcza&oyy zarząd i administrację,
0 czem bulla Leona XIII. wyraźnie mówi, a u  
do czasu wychowania nowych członków bazy- 
liańskiego zakonu. A papież ma do tego pełną 
władzę i prawa jako Najwyższy stróż i zarządca 
kościelnego majątku. A prawo kanoniczne, prawo 
katolickiego kościoła przyznaje mu moc i władzę, 
plenam potestatem et supremam gubernalionem, 
nawet odbierania tego majątku jednym zakonom 
Inb instytucjom kościelnym, a dawania go ii nym 
Po test Papa qualiacunque bona unius Ecćlesiae 
aut monasterii uniri vel dare alterius Ecćlesiae 
vel monasterio alterius Ordinis. To też nie inna 
była praktyka w kościele. Papieże, znosząc za
kony jak Templarjuszów lub kasnjąc Jezuitów, 
rozrządzali równocześnie ich majątkami, oddając 
je iunym instytucjom kościelu/m lub krajowym
1 wszystkie rządy od wieków przyznawały tę 
władzę papieżom, jak o tem świadczą zawierane 
przez nich konkordaty. Monarchowie i rządzący 
nie pytali się ani kapłanów ani zakonników ani 
nawet biskupów w sprawie rozdzielenia lub 
przeniesienia kościelnego majątku, ale wprost z 
papieżem układ przeprowadzali.

Cytat wyrwany z ewangelii św Łukasza, 
zacytowany w tej sprawie, świadczy o głębokiej 
ignorancji autora w naukach pism* świętego — 
gdyz jbst tu mowa o własności prywatnej, oso
bistej, której papież nie narusza nikomu, ale nie
0 własności należącej do kościoła, Której jest on 
stróżem i zarządcą. Cytat ten rzucony papie 
żowi, uważamy popi ostu za obelgę wyrządzoną 
przez kapiana Najwyższemu majestatowi w ko

cicie katolickim
Ad 2. Protestacja przeciw oddaniu nowi

cjatu bazyliańskiego w Dobromiln 0 0 .  Jezuitom 
jest w gruncie niemądra i sapit 'Schiśmam, c-uć 
ją szyzmą. Komu* papież miał oddać nowi jat, i 
to zakonu, o którym sami hierarchowie ruskiej 
cerkwi wypowiedzieli w posłanych przez siebie 
w przeszłym roku sprawozdaniach do Ojca św., 
że znajduje się w stanie upadku i zupełnej dez 
organizacji? Czy kapłanom ruskim, żonatym? 
Ależ księża świeccy nie mogą drugich zaprawiać 
do zakonnego życia. Nikt nie daje innym tego 
czego sam nie ma. Nemo dat qui non habet — 
jest zasadą prawa. A nigdy jeszcze ślepy śle
pego prowadzić nie będzie, gdyż obaj jak mowi 
pismo w dół wpainą. Wybrał więc papież ta
kich i tych, których za najodpowiedniejszych 
uznał, tych którzy jnż przed 300 laty reformowali 
Bazylianów, i zrobili z nich wówczas istotnie 
najdzielniejszy zakon w utrzymywaniu nnii. A 
że autor memorjału nienawidzi ich i za naj 
gorszych ludzi ugł*sza, to papieża tem silniej 
utwierdzi w przekonał iu o skłaniania się nie 
których księży ruskich do szyzmy, i p<; udsi 
Stolicę św. do tem rychlejszego a gruntowniej- 
szego zapobieżenia gro tąeemn niebezpieczeństwu, 
do usunięcia złego w samem źródle, to jest w 
zarządzie dyecezji i w wychowaniu kleryków.

Na inne rzeczy odpowiadać nie będziemy. 
Nikt z głupstwem aysputowaó nie może. .Kto 
bowiem ma wybierać prowincjała Bazylianów, 
od kogu ma on zależeć i jak się mają ci zakon
nicy ubierać, to ud orzeczenia głowy kościoł- 
zależy, a nie od życzeń i upodobania prostych 
księży. Wolno porzucić wiarę, ale nie w dno na
rzucać swojej woli głowie kościoła, Piekne za
prawdę byłyby wykłady filozofii, teologii i la
nych nauk kościelnych, dawane klerykom zakonu 
Bazyliańskiego, gdyby je prelegowali t v y  pro
fesorowie jak autor powyższego memorjału. Zne 
on tak dobrze historję, że apostazję Siemiaszki 
kładzie na karb wychowania Bazylianów przez 
Jezuitów, dokonanego przed 1 rzema poprzednie 
niemal wiekami. Rauca fałszam i w oca j ,  E to sa
memu Papioiowi, twierdząc, że Siemiaszko wy
szedł z Bazylianów, wyjętych z pod władzy bi
skupiej, jak gdyby pod panowaniem Rosji istnieli 
Bazylianie wprost od Rzymu więżący! Ą prze
cież kler ruski w G alicji wprost od swych bisku
pów zileźy, o co ufjw’ęefcj idzie autorowi, a je
dnak stu przeszło księży w yszłj z pośród niego
1 poszło do Chełmskiej dyecezji, aby sa podłe 
srebrniki sprzedać swą w{arę, sumienie i stać 
się katami dusz powierzonego sobie ładu Nasz 
autor tak dalece pofolgował swojej złości z po
wodu wydanej k o n s t y t u c j i  w sprawie re
formy /akonn Bazyliańskiego, że aż w imieniu 
wszystkich księży apelnie ,d Papieża źle pointor 
mowanego, do Papieża dobrze poinformowanego 
Takie samo niemu! zdanie wychyla się i z osta
tniego listu księdza Metropolity. A jest to zda
nie, n&juroczyściej potępione przez kościół. Sapit 
kaeresi .i. Pierwszy Luter wygłosił te słowa, a 
za nim heryzjarchowie Jansenistowscy. Mieliżby 
i jiektórzy księża ruscy pójść ich śladami ? Quod 
habeii* fucere, facile powiedziano w Piśmie. Maska 
sama jnż spada.

Procos o zdradę stanu.
Podaliśmy pozawczoraj korespondencję lwo

wską z r. 1830 Moskiewskich Witdomosti i od
powiedź na ten artykuł Syonw. Dziś dowiaduje
my się, że wychodzący we Lwowie ruski dzien
nik P  awda wówczas, po pojawienia się tej ko
respondencji i odpowiedzi Syorn, doniósł, iż Ką
tków, redaktor Moskiewskich Witdomosti, petycję 
podaną do Słowiańskiego komitetu o subwencję 
Stówa  wydrukował niedyskretnie w formie kC' 
respondencji ze Lwowa, korzystając n: sposobno
ści, iż jemu Słowiański komitet oddał tę petycję 
do referatu. Wiadomości tej, podanej przez P ra
wdę, Słowo nie zaprzeczyło. Istotnie cała . sno- 
wa owej korespondencji, obliczającej, ile Słowo 
ma rocznego niedoboru, i ile subwencji potrze
buje, staje s :ę dopiero zrozumiałą po zestawie
niu z tą wiadomością.

M o s k w a .
T  Moskwy piszą do Wieku: W  Kamieńcu 

Podolskim zaszło w tych dniach zagadkowe zda
rzenie, o którem korespondent Odeskicgo Wie- 
stnika opowiada w następujący sposób:

W domu podolskiego duchownego semina 
rjum o godzinie 4 rano, miejscowy służący wsta
wszy celem zrobienia porządków, otworzył okno 
na i-ugiem  piętrze. W ychyliwszy się przez o- 
kno ujrzał leżące na chód ni-., martwe ciało nu
rzające się we krwi, przyodziane tylko w bie
liznę. Wid .1 ten przeraził go niezmiernie i 
zbudziwszy kilku seminarzystów, zbiegł z uimi 
na ulicę Zaledwie jednak zbliżono się do o- 
wego ciała, seminarzyści poznali v nier. kolegę 
swego 19-letniego Michała Meleszkę, syna ko 
zaka z czernihowskiej gubernii. Krew sączyła 
się jeszcze uieskrzepla uszami, nosem i ust .mi 
Meleszki, zabił się zatem -b  został zabity 
na godzinę może przed cnwilą w której go do
strzeżono. Oględziny dopełnione niezwłocznie 
nie wykryły żadnych Znamion przemocy.

Meleszko sypiał w semina-jam w jednym 
pokoju z kilkoma towarzyjzami Zeznali oni 
wszyscy, że zmarłj uda1 się wraz z mmi wie
czorem na spoczynek, że wszyscy zasnęli i że 
nie słyszeli aby on lub ktokolwiek” z nicn w nocy 
wstawał.

. Dano znać siostrze Meleszki i jej mężowi, 
n* t  tkającym o mil kilka. Ci oznajmili, że we 
dług ich pizekon&nia brat ich nie zabił się sa
mowolnie, ani .też nie zleciał z okna w sposób 
wypadkowy. Śmierć jego icł zdaniem jest dzie
łem socjalistów, którzy znalazłszy w Michale 
grunt przydatny do przejęcia się ich teorjami i 
odpowiednią siłę woli, czynili nieustanne zabiegi 
aby go pozyskać. MeWzLo przystać jednak no 
nicn się wzbraniał, a, być może że był pocroszę 
wtajemniczony. Ztąd zemsta. Jacy to miano
wicie być mogli owi socjaliści, o tem siostia i 
szwagier Meleszki nie byli w staire dać do
kładnych wiadomości.

(.uziewiętnasty dzień rozprawy )
(Dokończenie.)

6. lipca.
Po przerwie.południowej odczytano: Tele

gram Mirosława Dobrzańskiego z 6. lutego 1382 
do szwagra Gierowskiego „Odpowiedź zapła
cona — Gierowski Lwów Karmelicka 4. Oułos 
otrzymał telegram o uwięzieniu oje* i siostry. 
Co to znaczy? Dobrzański".

Piotokół rewizji u ks. Ogonowskiego zawiera 
wzmiankę, że „znaleziono 94 kart koresponden
cyjnych i 1 iu listów obojętnej treści — i uwagę, 
że listy od OJgi Hrabar (na które u niej rece- 
pisy s i |  znalazły), zapewno zawczasu dostały się 
w przechowanie osób trzecich".

List Mir. Dobrzańskiego do matki w Czer- 
teiu z duia 24. stycznia jest odpowiedzią na 
teleguficzne zawiadomienie o pierwszej rewizji i 
zawiera między innemi: „Zawsze mówiłem, że 
Austrja jest państwem policyjuem — macie teraz 
dowód ad omlos. —  Biedna Ólga!. . może będzie 
teraz wyleczoną z bezgranicznego uwielbienia dl* 
austrjacki :h stosunków. Chcieliście koniecznie 
pizenieść się do Lwowa, i otoź macie — policja 
tak „mir nichts dir nidhts" wpada do pomiesz
kania Takie rzeczy u nas nm uchodzą — urzę
dnik policyjny, który bez upoważnienia przed
siębierze rewizję, n nas zostaje natychmiast wy
dalony. „Die Her ren Poler scheiner ans lauter 
Fnrcht vor Ignatiew schnello Katharinka bekom- 
men zu haben“... Ci panowie donroJziejowie 
„Die Pan Dobrodtchejs" powinni wiedzieć, że 
departament paszportowy jest w  naszem ministe- 
rjnm, i że ich lioty z Galicji Jo Kongresówki i 
odwrotnie dochodzą regalarnie. Dobrzeby było 
aby die „Pan Dobrodschejs" przestrzegali tej 
samej zasady itd...

L ist do Szpundeia opiewa:
„Czcigodny gospoduzn! Dwu giomady: 

Stare Bohorodczany i Czernic ,;ce idą waszym 
śladem i podały Mn do konsystorza na prawosła
wie. Nie powinniście więc teraz odstąpić pod 
żadnym warunkiem ud waszego postanowienia. 
Nie potrzebujecie się niczego obawiać, bo już 
niemieckie gazety za wami się wstawiły Wasz 
Mikołaj dr. Naamowicz".

L st bezimienny do ks. Cybjrka :
„Do ks. Cybyka przy cerkwi Uspieuskiej w 

Warszawie ulica Miodowi nr. 10. Lwów 24 
stycznia. Wasze Wysókoprepodubje! Na miłość 
Boga ndajcie się gdzie należy w obronie nie
szczęsnej Halicki ,j Rusi w strasznem niebezpie
czeństwie, bo powróciły dla niej czasy polakoje- 
zuickiej inkwizycji. Djaia 23. b. m. polic.a pc1- 
skoniemiecka uwięaił* ta we Lwowie Adolfa 
Dobrzańskiego, córkę jego Olgę Hrabarową, B. 
Płoszczańskiego, CLipa Markowa, Stefana Łaba- 
sza (redaktora Strachbpuda), ks. lw*na JNanmo- 
wicza, iwana D >orz .ńskiego, adwokata i wielu 
niewinnie cierpiących w polskiem więzieniu. Bez 
przestanku łapią każdego, kto wydaje się im być 
podejrzanym, i Bóg wie co daiej będzie! Nam 
ciężko nie do zniesienia, i w tej niedoli błaga 
halicka Ruś potężną bratnią Moskwę i jej Gocu- 
d*ra „prędko pomódz przeciw gwałtom i terrory
zmem niemiecko-polskiej intrygi. Policja mówi 
że propaganda moskiewska w Galicji silnie roz
szerzyła się. Jeden z halickich Russkich".

Priy odczytaniu protokołu rewizji u Zału
skiego, chce dr. I s k r z ,  postawić pjtanie do te 
go oskarzuuego w j iki sposób aresztowano go i 
odwieziono do Lwowa, gdyż zaszło nadążycie.;.

P r z e w . To do sprawy nie należy — mo
żna zażalenia wnieść w innej drodze.

Następnie odczytano odezwę jeneralnej k o 
mendy z relacją o zeznaniach kapitana Łoziń
skiego, który w jedni n coupó jechał z Łupkowa 
do Lwowa z Adolfem Dobrzańskim. Zeznał, że 
w Zagórzu, Ustrzykach i Chyrowie witały Do
brzańskiego liczniejsze grona osób, przeważnie z 
księży złożone.

Osk. D o b r z. MożLweu jest, że jechał ze 
mną i?kiś kapitan — „aber kein Wort,..“

Odczytano dalej zeznania listonoszów Fran
ciszka Tetera Bazylego Kapuśsiako, Karola Kru
py i Aleksandra Komika, tudzież vuny Rusin, 
kucharki Dobi zańpkicb, słniącej u nich w Czer- 
teżu a następnie sprowadzonej do Lwowa.

Z odczytanych seznań korni: arza Blalma i 
ajenta Juliusza Terleckiego, ok suj  ̂ się, że na
tychmiast po spostrzeżeniu że Hi abarowa chcia
ła spalić listy Mirosław* Dobrzańskiego, pized- 
sięwzięto w jej pokoju śeisłą rewizję — w po
kojach Adolfa Dobrzańskiego nie lewilowaao.

Terlecki w zeznaniach zauważył, ż )  pod
czas gdy komisarz Blaim rozmawiał z Dobrzań
skim w innym pokojn,. n stanął we drzwiach po- 
kojn Olgi Hrabar. Miał czuwać, aby nikt nie  
wyszedł z mieszkania, tlralnrom , była bardzo 
p mieszana, choduła niespokojnie tam i napo- 
wrót po pokoju, ręce .»ię jej trzęsły — w końcu 
zbliżyła się do pieca i wrzuciła w ogień pakie , 
listć, Ter'Dcki przyskoczył do pieca, wydobył 
listy z ognia, rzucił na ziemię i przydeptał no 
gami.

H r a b a r o w a  odpowiada, że is to tm  była 
pomieszaną, gdy zobaczyła Terleckiego, gdyż w y
gląda jak obłąkany, jest *tr»sznie wysoki i ubra
ny był całkiem czarno. Listy mam zwyczaj pa
lić, a że wrzuciłam w ogień tylko listy brata, 
to przypadkowo, gdyż one mi tylko wpadły sr 
rękę.

P r o k. Ależ to były listy z rozmaitych cza
sów, widocznie musiałaś pani je dopiero wysor- 
tować z innych.

Sędzia przys. M a j e r .  Może dlatego, że za 
bratem właśnie szukano? Może >ani chciałaś, 
tby się nie dowiedziano o jego adresu ?

P r o k. To jest pytanie suggestywne.
H r a b. obstaje przy twierdzeniu, że listy  

te przypadkoWu w padł/ ]ej w iękę, i przytacra 
że komisarz Blaim zabrał jej jeszcze jeden list 
od brata, o którym w aktach nie ma wzmianki. 
Treści tego listu nie p i mięta, gdyż pobieżnie go 
wobec komisarza czytała

Przewodniczący o godtinie wpół do trzecie 
odrac7.i posiedzenie.

(Dwudziesty dzień rozprawy).
7. lipca.

Prokurator uczynił dziś wniosek o wezwa
nie do azpraw y p Komisarz i Blaima i rawizo- 
ra Tm lackiego, celem wyjaśnienia ćc się stało z 
listem, o którym wspomina Olga Hr*b»r, jako 
aia załączonym do aktów. Obrońcy zgadzają się 
na ten wniosek, a trybunał uchwala wezwanie 
tych świadków

Przystąpiono do dalszego czytania *któw- 
Skonstatowano treść aktów sąau przemyskiego 
w sprawie Mirosława Dobrzańskiego o zbrodnię 
gwałtu publicznego w r. 1877 popełnionego Wa
syl Tymc7atyn gospoaaiz z Rudawki jasielskiej 
skarżył M. Dobrzańskiego o to, że strzelał k il
ka rsuy do Piotra Stoua, który pasł Dydło na 
granicy dóbr Dobrzańskiego Adolfa, że postrze
lał byka a „za szóstym razem zastrzelił na 
śmierć krowę, która kosztowała 35 złr." M. Do
brzański nie był wezwany do śledztTa, jako ob
cokrajowiec, i dlatego rozpisano listy gończe 
Następnie jednak wniosi Tymczatyn podanie z 
odstąpieniom od skargi. W aktach znajduje się 
także zapytanie dyrekcji policji lwowskiej z 21. 
stycznia 1R82, do prezydjr.m sądu obwodowego 
w Przemyślu czy list gończy za Mirosławem 
Dibrzańskiu został odwołany — Sąd przemyski 
udtelegrafował, że list jest ciągle jeszcze W >  
żny. Kornspundencja ta toczyła się w przede 
dniu rewizji pierwszej u A Dobrzańskiego we 
Lwowie.

D e b r  z. wykłaaa przy tej sposobności, że 
zastrzelenie krowy nłc może być subsumuwane 
pod paragraf o zbrodnię gwałtu publicznego.

■dczytano dalej odeawę dyrekcji policji tu 
tejs*ej o Iwanie Sokołowie: Przybył do Lwowa 
23. października r. z., otanął w ,,Hotelu -arodo 
wym“, a odjechał 25. listopada do Czerteża Po
siadał paszport wizowany w Petersburgu, w ce
lu udania się za g”anicę dla ^adań naukowych. 
Wę Lwowie bywał w bibliotece Ossolińskich. 
Mis ł zawrzeć znajomość z profesorem aniw. Sza- 
raniewiezem, ks. Pietruszewiczem, MarLowem, 
Płoszczańskim, Adolfem Dobrzańskim i Iwanem 
Dobrjańskim adwokatem...

(Dr. D o b r j a ń s k i  obecny w audytorjum 
w o łi:  to  f a ł s z  1 P r z e w  upomina dr. Do- 
brjańskiego.)

Wedle odezwy policji krakowskiej miał 
koł<>w przybyć tam w lipcu r z. a wyjechać 7. 
października, jak podał, z powrotem do Peters
burga.

Odczytano następnie relację policji wiedeń
skiej o Włodzimierza N&umowicza, z której wy-
n iw , że należał do towarzystw „sicz" i „BnLo- 
wia„", zoatawsd w stosunkacn z Kosem. Ikaic- 
wiczem, Engelbersem, Ozarkiewictem, Bazylim 
Polańskim. Mieszkał a Jakób* T&pfera, gdzie 
dawniij mieszkał ojciec, ks. Jan N&umow 'cł Pod 
względem moralności nie doszło nic do wiado
mości policji.

Zeznania J*kóba Tapfera oficjał* przy wyż- 
siym sądzie krajowym we Wiedain, u którego 
mieszkał Włodz. Nanmowicz, im ali) Ekstar, cór
ki stróżowej w tym domu i Antoniego Wenfce- 
rntti, zarządcy domu — nie przedstawiają nwa
gi godnych szczegółów.

Z zeznań Bazylego Kowalskiegc, posła na 
sejm krajowy, wyjmujemy: A. Dobrzańskiego 
poznałem w r. 1814. w Przemyślu. Mirosław 
Djbrz. miał wówczas może 15 albo 16 lau Ze
szłego roku złożył mi on podczas pobytu ewego we 
Lwowie krótką wizytę. Mówił, że odbył studia 
za granicą i jest urzędnikiem w ministerstwie 
/"oskiewŁkiem NV moje pytanie, czy ma oby
watelstwo anstrjackie i czy odbył powinność 
wojskową, dał bardzo wymijające odpowiedzi i 
nagle oświadczył, że musi zaraz wyjechać. Zro 
bił na mnie wrażenie płochego młodzieńca, któ
ry się jeszcze nie ustatkował (flitterhaft — noch 
nicht gesetzi). Oigi Hrabarowej nie znałem  
wcale.

Odczytano relację starostwa trembowelskie- 
go do namiestnictwa z 15. lutego 1882 na pod
stawie douiesi ń  żandarmarji, że włościanie 
gmin Iławcze, Klescczawa i Iwauówka zostawali 
w stosunkach z kr. Naumowicrem, otrzymywali 
od niegu książki itd., tudzież żo w Iław zaeh 
bawił niejaki Górecki, teolog, figura dość taje
mnicza, który ściągał ln i na jakieś nauki.

OskarŁouy ks. N a a m o w i c z  wyjaśnia, że 
będąc parochem w Strzylczu, zajmował się 
pazczeluictwem, i wtedy to włościanin Owczarz 
Mikołaj upodobawszy sobie bardzo pasiekę ks. 
Naumowicza, urządził u siebie także wzorowe 
gospodarstwo pasieczne. Dla zachęc mia luda, 
podałem jego fotografię i fotogra fie mnTch wło
ścian, w relacji wymienionych, w piśmie mojem 
Nauka. Jeździłem umyślnie z synem moim do
ktorem, który miał aparat fotograficzny, dla ze- 
Dr&nia tych fotogr&flj. Owczarz i inni będąc u 
mnie opowiadali mi, że gmina Twwaówla, odkąd 
zaczęto tam czjtać moje książki, powstrzymał* 
się znpełnie od pijaństwa, co mię birdzo ucie
szyło. Ztąd poszła znajomość nasza, która ma 
być tak p (dojrzaną i —Muszę dodać, że Owczarz 
choć kompletnie g ichy, jest włościaninem bar 
dzt inteligentnym. W  jego chacie widziałem 
bibliotekę wszystkich dzie1 ruskich i książeczek, 
jakie wyszły począwszy od r. 1848, od „Zorji 
halickiej".

P r z e w .  prostuje re’aeję odczytaną co do Go 
reckiego. Okazało się później, iż jest to ukoń 
czony teobg, który zajmuje się, jaifco wędrowny 
nauczyciel, uauką śpiewu po wsiach.

Ze mania G e z y  d e  M o c s a r y  w; kazuią, 
że Mirosław Dobrzański i z nim zostawał w ko 
lespondencji w sprawie śledzeni* nihilistów i 
związków, jakie mają z socjalistami we Wę 
grzech. Mocsary udał się w tej sprawie do pro 
kuratora państwowego, ale nic nie zyi «.?ł. Pó
źniej przysłał mu Mir. Dobrzański prośbę, iby  
pomówił z Falkiem, redaktorem Pester L loyda , 
ażeby go ang-żował jako korespondenta dla Pe
tersburga. Zarazem proponował Mocc =.ryomu, aby 
pisjwał korespondencje do Nowojc Wremia. W 
grudniu przysłał artyknł do Pester Lloyda  za 
pośrednictwem jakiejś damy, Francuzki, niewiado
mego nazwiska. Oititmemi czasy w liście do Mo- 
esaryego pisanym nadmienił, że Mocsary mógłby 
być pomocny do nwolnienia ojca ze śledztwa są
dowego. ;

L ist Dobrzańskiego Mirosława do Jakowi
czu na Węgrzech opiewa: „Nie wiem co &Łę stało 
we Lwowie. Bóg pokatze Lachów za ich nie
godne postępowanie. Oni sami pod sobą dołki 
kopią, kiedy zaczęli prześladować naszą ruską 
wiarę i naród. Spodziewam się, że na lato bę
dę u Was. “

Odczytano dalei zeznan5a Gustawa Csei
ley’a, Michała U if Jjassy’ego stolnik* (starujty 
w Ungb warze i Franciszka Eńrenheima, który 
uważał D oli ańskiego Adolfa za „nader legalne 
indywiduum1*.

Z odezwy policji krakuwsk.ej skonsti.to
Wauo, ł e Iwan Palmcw bawił w Krakowie od
10. paźdzDmika do 10. listopada r. z. w Kra 
kowie, zwiedzał kościoły, a Sukołow, który od

jechał 7. października, bywał w bmliotece Ja
giellońskiej.

Odczytano dalej zeznania nauczyciela Du- 
dińskiego, u którego był 3yn Hraoąrowej, a 
który o Dobrzańskich wyraża się: Ta familia chcia
łaby, aby wszystkich Węgrów wykreślić z li
czby żyjących na ziemi.

Zeznania Kosa, Ik&łowicza, akademików wa 
Wiednia, kulminują w tem, że nie prowadzili z 
Naumowiczem rozmów politycznych.

Osk.  WŁ  N a u m o w i t z  zauw aża: Zezna
nia te świadczą, żem się jak najspokojniej za
chowywał.

Odczytano następnie odezwę dyrekcji poli.; 
z dnia 23. marca 1 12 odnośnie do pobytu we 
Lwowie Sokołowa i Palmowa. Policja miała 
wszelkie, powody mniemać, że bokołów pod po
zorem badań naukowych miał misję polityczną— 
zwł iszczą, że już naprzód wiadomem było, że 
grono moskiewskich profesorów zamierza ndać 
się do AUsUji. Paimów odwiedzał pilnie biblio
tekę, czy tając robił sobie notatki historyczne, u- 
częszcz&ł pilni* de kawiarni.

Z odczytani j ode/wy prokuratorji w Stani
sławowie stwieidaa się, że czasopismo Oo»podar 
i promyszłennyk zajmuje się wyłącznie Łwestja- 
mi guspodarstwa domowego i przemysłem domo- 
weiu, i redagowane jest w języku małornskim z 
nieznaczną tylko domieszką słów moskiewskich. 
Z odezwy prokuratorji w Kołomyi wynika, że 
czasopismo Pryjatel ditej oc stycznia 1881 nie 
zostało skonfiskowane, redagowane było w języ
ka Indowym. W roku następnym redagowane to 
czasopismo przeważnie w językn moskiewskim.

Na zapytanie dr Dulęby, kto tłumaczył te 
artykuły, poj&sma p. przewodniczący, że tłuma
czył je urzędowy tłumacz dla języka moskiew- 
skiepo, p. Ssydłowski. Przydzielone mu były 
przez sędziego śledczego do zbadania treści, ję
zyka i tendencji.

Dr. I s k r z ,  zwraca uwagę, że nauki w olja  
według nstaw zasadniczych nie mogą być przed
miotem dochodzeń.

P r z e w .  (przerywa) To należy do wywo
dów ostatecznych tam pan to podnieść możesz.

Dr. I& k r z. podnosi okoliczność, że te sa 
me pisma, które tu nazrane są rosyj-kiemi, sąd 
wiedeński cechuje jako małoruskie; odnosi się to 
do pism znalezionych n Włodz. Naum.

P i z e w .  konstatuje, że tak nie jest nigdzie 
powiedziano - tłumaczenie z rosyjskiego.

P r o k .  ubolewa, że pan obrońca pytaniami 
swemi usiłuje przewlec i u k  jnż zbyt nużącą 
rozprawę. Tłumacz szydłowski; chociaż dla ję
zyka rosyjskiego ustanowiony, jako G&licj&nin 
zna dokładnie język małornski, zresztą p. o- 
fcrońca nie podniósł różnicy między ory<n:łem  
a tłumaczeniem — nie wiem więc do czego zdąża.

Dr. I s k r z .  Trudno aby p. prokurator wie
dział do czego zćLjta obrena; zastrzegam się 
przeciw zarzutowi przewlekania. Obrona zgodzi
łaby się, aby nic więcej nie czytać.

W ł c d z. N a u u . wyjaśnia sam, dla czego 
sądy wiedeńskie cechują zuołeziune u niego pi
sma jako małoruskie. Przy rewizji powiedział 
sędziemu, że to są „rntenische ochriften."

Odczytane następnie zeznania Justyna Żele
chowskiego, byłego katechety w Przemyślu. Po
znał on Adolfa Dobrzańskiego w Przemyśla, bli
żej się z a ia  stykał dopiero w r. 1866, u niego 
bowiem był w tym loku na staucji Mirosław 
Dobrzański, uczęszczając do gimnazjum w Prze
myślu. Raz był potem w Czerteża u Adolfa Do- 
brnanskiego La wakacjach, bawił tam jednak 
krótki czas. Przed dziesięcin laty zarzucono mu 
że obcuje z socjalistami i w ogóle z ludźmi nie
bezpiecznymi, a m _ Izy innymi wskazywano na 
Adoifa Dobrzańskiego, miał z tego powodn nie
przyjemności, bo stanowisko jego było z tego po
woda zagrożone. Obwiniono mnie niesłusznie. 
Dobrzański Adolf przybył wtedy do Przemyśla 
w celu kupna majątku, nie wiedziałem, że to ma 
być tak niebezpieczny człowiek.

A. D o b r z a ń s k i  dziwi się, jak można go 
ayło jeszcze przed 10 laty podejrzywać. Nie 
wiem, co się tu dzieje.

Odczytano następnie zeznania ł k a ł  o wi -  
c z a .  Z Włodz. Nanmowiczem nie zostawał on 
w żadnych stosunkach. Następnie zeznania adwo- 
tata Fr. P*lfiego, za którego pośrednictwem A. 

Dobrzański sprzuduł Czertoż, oszacowany za 
180.000 złr., Baliusuwi Benczemn. Interes osta
teczn i nie przyszedł do skutkn, bo Bencze się 
zrzucił. Dobizaiisk; mówił, saoro sprzeda Czer
toż, przesiedli się do Moskwy. O polityce mowy 
aie było.

D o b r  z. proitoje, fo mbgl tyłki mówić iś ma 
zamiar przenieść się do Galicji.

Prorokoły *pi«aae t  Bohdanem Wolosem, Ol to
pem Terleckim, Iwanem Lny&skłm, Leonem Schwar- 
cem i Michałem Lewickim, nie zawierąją nic uwagi 
joinego — dotyczą Włodz. naamowicz*. Frzeała- 
chani nie mówili z nim o polityce, ani o socjali
zmie lab nihilirmie.

P r o k .  (<lo Włodz. Naamowioza). Z tych ze
zami odczyt&ay< h okazuje się, żo i  żadnym z tych 
kolegów nie rozmawiało, pan o polityce ani tez o 
przedmiocie, w którym miałeś pan donozić t. j. o 
socjalizmie i nihilizmie Czerna pa i mając takie 
tadanie i biorąc z* donie ienii pienią ize, nie sta
rał się badać wł&śiie te osoby, które jak Terlecki, 
mogły pana najlepiej informować?

Wład. N a u m. J*  nie znUern wcale sto- 
snnków, nie z aułom Wiednia. Mówiłem jednemu 
koledze, napisz mi co o tem, a potem tylko prze
pisywałem (sensacja). Odczytano zeznania Juliu
sza Stanrowsi iego, proboszcza w Czeiteżn. Po
znał Dobrzańskiemu Ad. przed 4 '/2 laty w P ie 
szo wre n biskupa. Dobrz. chciał zrobić pożyczkę u 
kapituły. Spostrzegłszy, że umiem po moskiewsku, 
zbliżył się do mnie. 'o upływie 1 i pół r., o- 
trzymałem od A. Dobrz. wezwanie, abym się Do
dał o probostwo w Czerteża, dał mi prezentę. 
Sprowadziwszy się do Czerteża, schodziłem się  
z nim na pola najczęściej. — Poznałem w nim 
człowieka mającego sposób myślenia i sympatje 
moskiewskie — wzywał mię nawet, abym nie
które rzeczy tłumaczył na język moskiewski.

Często różniliśmy się w zdaniach, a razn je- 
d-ego nawet z powoda wykroczenia przeciw mo
ralności, udzieliłem mu naganę, za co się na 
mnie blizko pół rokn gniewał. A. Dobrzański 
bywał na wszystkich uroczystościach kościelnych, 
odbywanych dla uczczenia aynastji, z czego wno
sić należy o jego lojalności. Z synem Dóorzań- 
skieg o rzadko się schodziłem, dostałem rai od niego 
parę książek treści teologicznej, wyprosiłem się 
jednak od dalszych przesyłek, by się nie skompro
mitować.

Mirosław Dobrzański wzywał mnie, abym 
mu dał szkice etnograficzne i przyrzekł nawet 
honorarjnm. Z Marko* em zeszedł się ks. Stan- 
rowcki w Czerteża — prosił mn.e abym pisał 
do Prułomu o brodach. Z Olgą Hrabar nie miał 
żadnych za«jomoSci. Z  puwouu zakazu konsysto- 
ijamego noszenia brody księżom, nłożył Adolf 
bobrzański ąpelatę do Rzymn w języku łaciń
skim. Apelatę tę z wypuszczeniem niektórych
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komedja w 4 aktach a 6 cbrazach przez W. 
Sardou, przekład H. Kremera.

Jatro, w sobotę dnia 8. lipca b. r.
KSIĄŻĘ MĘTU ŻALEM

opera komiczna w 3 aktach WildSr’a i Delaconr’a, 
Muzyka J. Straussa. Przekład B. Czerwieńskiego

Dr. Władysław Dulęba,
otworzył kancelarję adwokacką

w kamienicy p. LINDEGO, przy ulicy Maje 
rowskiej, liczba 5.

we Lwowie
poleca

Najlepszy Z '

w beczkach 
po 167 kilogr 

n io o  „
» 50 „

N a j t a n i e j ! ____



Historja powstania
Narodu Polskiego

1 8 6 3  —  1 8 6 4
opuściła prasę we Lwowie, nakładem

KSIĘGARNI POLSKIEJ.
T o m  I .  zawiera: Rozbiór Polski. 

Sześćdziesięcioletnia walka o niepodle- 
ig łość  (1795—1855). Rozbudzenie się 

życia narodowego w zaborze rosyjskim. 
Manifestacje. Teroryzm moskiewski i 
organizowanie się stronnictwa rewolu

cyjnego . Wielopolski. Zamojski. W. ks. 
Konstanty. W zrost i potęga Centralne
go narodowego komitetu.

T o m  I J .  Wy buch powstania. Dyk- 
tatorowie. Mierosławski. Langiewicz. 
Przewaga białych. Interwencje dyplo
matyczne. Szerzenie się powstania zbrój- 

g nogo. Padlewski. Sierakowski. Jezio
rański. Kruk. Lelewel-Borelowski. Ta
czanowski. Bosak i t. d. Powstanie na 
Litwie i Białej Rusi. Powstanie na 
Ukrainie. Terroryzm moskiewski. Rządy 
terrorystów. Rządy Trauguta. TJpadek 
powstania. Dokumenty, 

j Cena za 2 tomy 3  złr. Oprawne 
|  w płótno angielskie «  złr.

Nakładem  tejże firmy w y sz ły :  
Ostatnie lata

Dziejów powszechnych
od 1846 r. do dni dzisiejszych.
Wydanie drugie poprawione i uzu

pełnione.
T r e ś ć : Rok 1846 w Polsce. Re

wolucja we Francji, w Niemczech, w 
Anstrji, w Prasach, w Węgrzech, we 
WUszerh, w Polsce w 1848 r. Wojna 
krymska Wojna włoska. Sprawy po
zaeuropejski.-?. Powstanie polskie 1863 
r. Wojna duńska. Wojna anstrjaoko- 
niemiecko-wioska. Sprawa luksembur
ska. Woj-m fraecasko-niemieeka. Ko
mana paryska. Socjalizm w Niemczech. 
Sprawy polskie. Wojna wschodnia. Pa
nowanie reakcji w Europie. Ruchy re
wolucyjne w Rosji. 2141 S—12

Cena zł 2 . 5 0 .  Oprawne w płó
tno angielskie zł. 3 . 3 0 .

Pamiętniki powstańca
SC 1 8 6 3  i  1 8 6 4  r .

| [Bończa. Chmieliński. Bosak. Krzywda.] 
wydał i przypisami uzupełnił 

Zygm unt Sulim a.
| Cena 1 zł,, opr. w płót. ang. zł. 1.80.

P o ws t a n i e  p o l s k i e
nad B a jk a łem  

i S p r a w a  K a z a ń s k a ,
przez naocznego świadka Z. O- 

Cena 40 centów.

Księgarnia Polska
we Lwowie.

Do Wielmożnego
Włodz. Wiśniewskiego 1

Kiedy losy tak zrządziły, ża nas 
Wielmożny Panie opuszozasz, gmina cała 
z żalem 1 głębokim smutkiem ż. gna Cię ! 
Życzymy Ci na pożegnania z całego ser
ca szczęścia i najlepszego powodzenia w 
dalszem życiu ! Tyś był ehłu bratem, przy
jacielem i dobrodziejem. Ty byłeś dla nas 
tern ozem każdy prawy Obywatel cla swej 
mł(;dszrj braci być powinien, a zrozn- 
miawssy swojo obowiąv.ki w obec nas, 
zaskarbiłeś noble Wiolmcżay Panie w 
sercach naszych wieczną miłość i wdzię 
czność z którą. C § wszyscy żegnamy !

(Podpisano : Paweł Sgajda, na 
czelnik gm iny i O radnych.)

L o l i o m  o b i ł a
o sile 8 honi, prawie nowa, jest za sto
sowną cenę do s p r z e d a n i a .

OTTO RA.TB, W iedeń ,
L a x e n b u r g  e r g t r  a s  s e Nr.  10
2667 1—3

F O L W A R K
pół mili od Stanisławowa, 9) morgów do 
brej żyznej gleby, wraz z ładnym inwen
tarzem w okolicy uroczej, z dolr^m i i do 
statecznomi bndynkami i pod nader przy- 
stępnemi warunkami zaraz do sprzedan a. 
Bliższą wiadomość udziela Biuro wywia
dowcze, U .teł Krakowski w Stanisławowie 

8025 1—3

n a k ła d em  księga rn i katolickięj
Dra W ła d y s ła w a  Miłkowskiego

wyszła świeżo
w KRAKOWIE

czwartem już wydaniu książka do nabożeństwa pod napisem:

Nabożeństwo katolickie
na wszystkie niedziele, świę-a uroczyste i kośćielno. oraz modlitwy po większej 
części z Pisma świętego i Ojców kościoła wyjęte na chwułę Boga i dla dogodno
ści wierny,-h zebrał J ó z e f  Ł u b i e ń s k i .

Książka ta od dawna ciesząca się nadzwyczajni m powodzeniem, uznana po
wszechnie za jedną z najlepszych książek do modlitwy, pełna namaszczenia i dn- 
eha cfcrześciańskiago, obecnie wydana bardzo ozdobnie, na papierze welinowym, 
z obwódką różową na każdej stronnicy, drukiem drobnym, lecz wyruźaym, w for
macie miłym, bardzo dogodnym, ozdobiona przęśl czDym stalorytem Najśw. Panny: 
jest bez zaprzeczenia najpiękniejszą książką do nabożeństwa w języku naszym.

O sh b uc n y d a f lia  d la  k o b ie t  i  m ę ż c z y z n :
Cena egzemplarza:

bez oprawy . . . . 2 zł.
oprawnego w płótno angielskie z wycisksmi ozdob., zł te brzegi 3 „

,  w skórkę z wyce k mi ozdobne-ni, złote mzegi . 4 „
„ w wyborowy gładki szagryn, brzegi złoto . 5 „„ w wybór, gładki szrgryn, brzegi pąsowe z gwiazdkami 5 „ — „

ta lżc  w ozdobnych i kooz/ownych oprawach, jak : w jucht, atsam it, perłową kon
chę, kość słoniową, są na składzie w wielkim wyborze. 2967 8—12

Z dniem £5L l l p c a  1882 rozpoczyna się

3006 2 -6z masy rozbiorowej

księgarni Karola Wilda we Lwowie,
ulica Akadem icka, liczba 3 ,

codziennie rano od godziny lOtej do lszej, i od 5tej do 7mej 
wieczór z wyjątkiem niedziel i świąt,

K S IĄ Ż E K , po cenach o 2-5 do 50 p ro ce n t; — nut, ryc in , globu - 
^  sów i m a p  geograficznych o 30 do 60 procen t niżej cen sklepowych W l

w * M IV I v ' w  f WWTWTWt^r »

Słynne kompotowe

C z e re c h y
A Ł E P A B O W §B lE

po 48 ct. kilo

Morele włoskie
po 80 ct. kilo.

Brzoskwinie
po 1 zł. 20 ct. Lilo. 

poleca i  rozseła handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w R ynku  l. 42. 

2885 1—3

*xxxxxxxxxxxx;
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poleca księgarnia

K. Łukaszewicza
w e L W O W I E .

D unin Borkowski J . 8  tir. Spis 
nazwisk szlachty polskiej obej
mie około 25000 nazwisk A do
,f z p rzed p ła tą  na ca ło ść  z ł. 8.60

— Rocznik szlachty polskiej „ 5.— 
Cholżko J. Pisma kompletne 3 tm. „ 7.ÓO 
Eden C. II. Ala Powieść z krainy

Zulusów i Cetewaya „ 1.50
Grimm P. Tajemnice pałaców car

skich „ 2.50
Jokay M. Z bożej woli. 4 tomy „ 4.— 
Koszyc W. “Wybrańcy losu. Powieść 

osnuta na tle wypadków na Li
twie 1863 2 tomy „ 3.60

Meyet L. Do nieznajomej. Nowella „ 1.80 
Orzeszkowa E . Sylwek Cmentarnik „ 2.70 
Rudnicka 2. Obrazki z życia 2 tm. „ 3.— 
Stępiński .T Pisma 5 tomów „ 5.—
Verne J. Dom parowy 2 tomy „ 2.40 
W ilczyński A . W oły robocze „ 1.80

Do kopienia
poszukuję małego folwarku wydzielo
nego z większych tabularnych dóbr 
ziemskich, niedaleko od Lwowa, w 
miejscu stacji kolejowej. 2603 l 3 

Kornel H o fm a n , adwokat.

Majętność
l 1/, mili od Rzeszowa, 252 morg. gruntów 
ornych, łąk i lasu, z ogrodem 8 morg. 
szlachetnych owoców mająca, zabudowa
niami dworskiemi i ekonomicznemi do
brami, z całą kresoencją, inwentarzem i 
propinacją jest do »pvzedania. 1—2

Bliższą wiadcmość udzieli W. Majer
ski, urzędnik tabuli krajowej- we Lwowie.

Wyszedł już tom pierwszy
dzieł Jana Kochanowskiego.

oparty na wydaniach 
1583, 1585, 1600, 1604, 1611, 1617, 1629 i 1639 roku.

Wydawnictwo t> uskuteczniono Laklad^m J t .  B a r t o s z e w i c z a  otrzy 
mało ogólae uznanie dzionnikarsUa za poprawność k>rekcy i rzeczywistą taniość.

Wydawnictwo obejmie w a z y g t h i e  dzieł* J*na Kochanowskiego z dołą 
oz niem mistrzowskich tłum aczeń jego u tn o ió w  łacińskich przez Syrokomłę 
i Brodzińskiego Do czwartego tomu dodanym k o s a n e  p o r tre t i życiorys.

Prenumeratę w iloś.i złr. 44) ct. za 4 toiny z przesyłką pojeijń-;zą 3 z łr , 
razem złr. 2.70.) przyjm ują; we Lwowie księgarnia Seyfanha i Czajkowskiego, w 
Krakowie K. Btrtoszewieza, R nek. * Ł978 1—6

Też księgarnie przyjmują prenumeratę na tanie wydanie dzieł IgnKc go Kra
sickiego 6 temów złr. 3; iz przesyłką p-jjeiyńozą złr. 3 15, z przesyłką razem 
złr. 3.49). Tom I. wyjdź,e 6 lipca.

6, 

At*1

M U H t  t  S C I K t t H  ISC i l

m J , IK e u h o fe r,
S  I J T f 1 c . k.  n a d w .  o p t y k  1 m e c h a n i k ,

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 9,
(rćg ulicy Sykstuskiej),

poleca swój w największym wyborze jaR najobficiej zaopatrzony skład to
warów, jako to :

OKULARY i cwikiery (pirree-nez) o najrozmaitszych szkłach i opra
wach, lornetki ręczne;

BINOKLE teatralne, polne (Militar-Binoclel, dalowidy, perspektywy 
myśliwskie , szkła do czytania, lupy, mikroskopy, bnsole, kompasy, zegary 
sioneezire,

BAROMETRY rtęciowe, bar. metry metalowe (aneroidy), takież do 
mierzenia wysokości z tablicą redukcyjną, barometry metalu we, kieszonko
we dla turystów, termometry pokojow , kąpielowe, lekarskie, ści nne i do 
okien, dla podróżujących i gorzelników, alkoholomierze (Tralesa), sacha- 
rometry z termometrami, wagi wódczane, wagi do mierzenia cukrn, o.tu, 
ługu, nafty i mleka;

MANOMETRY do kotłów parowych i

geodetycznyoh, 

(z łatami) i

L e ś n ik
praktycznie i teoretycznie wykształ
cony, z wyższym państwowym egza
minem , liczący la t 3 2 , żonaty, po

szukuje posady.
Bliższa wiadomość w „Admini

stracji Gazety Narodowej*. 2986 8 - 3

Do wynajęcia zaraz
r l  o m  o l r  parterowy z ogródkiem
U U J A t u H  przy ulicy GRÓDECKIEJ
1. 106 obok br.i-.my kolejowej na szynk 
lub warstat. Bliższą wiadomość odzień 
Ferdyr.and Pop iwioz Landei korzenny 
przy ul. Gródeckiej 1. 62. 2688 8—8

d lr c c t  nns H a m b u rg
in Oeffcr C u a l i ta t  ąu lDir(ltqen

En gro* ^rrijen  non?
€ a r l  F r . SSurghuUtlt, |

I T a m b u r i f ,  I
in S iidcn 5  Śtilo portofccL inclup&e I
'i>evpdrfiin(j. fieęien 9ła(f)iiat)me: 5 fto. 1 
Mopcji. cd)t ara&., fjorfjebet . . fl. 6.9f‘l  

dor^iigl. im tśefd jm ai „ 6.151 
Cpylon T c rl. 5od)fcin u . milb „ 5 .5Q | 
Mf*ł.anwe flanj 6f-

cmvfef)IenSlDertI) . . „ 5.40 |  
Coylon P la n ta t lo n ,  fe^c
- 'ibntC fT cnb......................................„  5.30 1
J iayh, golbnclh. ejtrafein . . . * 4.901
(tiintonmln. fcin unb ergteDśg „ 4.80 j
Lu Im, blaugniu, b rillan t. . . „ 4.75 I
Santos, fcin unb traftig . . . w 4.— I
K io . luobiirijiuertonb....................   3.50 J
T lifc i . grout. 2luato. pr. y?o . p. „1—6 . 1 
Sliolobmtbft. 9Inctfennnng. murbeit m it I 
iib. b. dtocUitat nt. iiieierung. ju

r  M A  W A
najwyborniejszych gatuaków, czysta,

silna, aromatyczna, niezabarwiona

n ow ego zbioru 9
w balonach po 48/, kilo netlo wagi. 
"Wysyłki pocztą za pobraniem do 
wszystkich mie^scow. Austro-Węgier. 
2989 / a  k i ł o  n e t t n  1—8 

z  o p ł a t e m  c ł a  1 f r a n c o  
Perłowa Ceylon najl. brun. zł. 1.98 
Perl .ioa Manilla, wyb. łag.
Cey1 on prima, brunatna 
Ceylon wyborna, zielona 
M occi, prawdz. arabska 
Cuba, gr.-ziarn. cismn.-z.el.
Menado, złota-żółta, najd.
Dominyo, wybrana 
Jawa, wyśm. jasno zielona 
Santos, mocna, wyborna 
Rio, mocna i dobra 
Jamaica, smaczna

R .  M A I T I  w  T r y e ś c ie .

1.65
1.70
1.58
1.84
1.80
1.60
1.50
1.44
1.36
1.80
1.22

najsławniejszych lekarzy w 
Europie o r d y  n a  j e  i po 

świadcza 
d r .  P O P P A 

ś r o d k i  d o  z ę b ó w  
jako najlepsze z istniejących na ustną 

i zęby.
Liczne świadeo- h e d a U

«wa pierws. zna- s j j 8  na różnych 
komitości med. w y s t a w a c h .

Przez 30 lat wypróbowana

d r .  J .  € ł.  P o p p a ,
c. k. nadwornego dentysty

w e  W l e d a i n ,  I ,
Bognergaise 2. 

Radykalny środek leczą
cy każdr ból zębów, jako- 
też  każdą chorobę ustnej 
i dziąseł. Doświadczony

*P.a.
90.

Ee
&
a
Stm
&
§-o

środek do płakania w ohro 
nicznycb cierpieniach szyi.

Wielka flaszka po zł. 1.40, średnia 
po zł 1, a mała po ct. 60.

ro ś lin n y  p roszek  na zęby czyni 
po krotkiom użyciu ząby mienią
ca b ia łe , bez uszkodzenia. Cena 
pudełka 63 et. 

ana t-rynow a p as ta  w szklanńyeh 
słoikach po zł. 1.22,'doświadczony 
środek do Czyszczonia zębów, 

a rom atyczna p a s ta  do nębów , 
najwybo nlejszy (ro-iek do pielę- 
gnowauł* i utrzymania ustnej i 
zębów, sztuka 35 ct. 

plomba 4 o  ; Żęhów, praktyczny i 
niezawodny środek do oplom bo
wania przez siebie samego próżnych 
zębów. Cena szkatułki złr. 2.10. 

Poppa medyczne m ydło  zio łow e 
Daj lepszy Środek toaletowy prze
ciw liszajom pstudom, piegom, do 
utrzymania czystej i jainej cery, 
na pryszcze, zajady, nieczystość 

. skóry. Cena 30 ct. 1481 1—23 
Uprasza się P. T. PublLznuść, a- 

łeby wyraźnie żądała przy kapnie pre
paratów c. k. nadwornego dentysty 
Poppa, i tylke te przyjmowała, które 
opatrzone są moją marką ochronną. — 

Składy są następujące :
WE LWOWIE : apteka MilHnga, 

apt. pp. Mikolascha, J. Beisera, Zygm. 
Rnckera, Jakóba Plpesa, K. Krzyża
nowski, H. Blumenfeld apt., K. Strzy- 
żowski, M. Mtiller i A. Sklepiński apt., 
bracia Łazowscy, Wł. Tepa, K. Bayer 
& Leon, F r. Skulski A Leon. W KRA
KOWIE; J. Tranczyński a p t ,  J. Fenz, 
W. Kotainy, E. Stockmar apt., N. Redyk 
apt., w Bełzie p.'Hrymak, w Białej p. 
Józef Kr^us i E. Keler, w Bóbrce A. 
Mjędlicki apt., w Bochni F. Reiss i p. 
Niedzielski, w Brodach p. GrUnspan i 
M. T. Frenzos, w Brzeżanach p. B. Fa- 
denhecht, w Bnczaczn p. C. Lewicki, 
w Basku p. Engeu ▼ Wysoczsński apt. 
w Dobromiln p. Grotowski apt., w 
Drohobycza p. Dobrzyniecki apt. i K. 
Bayer, w Grybowie p. Muszyński, w 
Husiatynie p. Czerski, w Jaworowie p. 
I-achowicz apt.; w Jarosławiu J  Rohm. 
apt w Jazłowcu p. Twardowski apt., 
w S  2!?y* ®- StónZel apt., w Krynicy 
p. M. Nitrybit a; t., w Monasterzyskach 
p. Żarski, w Nowym Sączu p. Koster-

lokomobil, przyrządy do obli
czenią moey piwa i sody.

U  NAJWIĘKSZY SKŁAD instrnmentów fizykalnych 
M  jaku to :

teodolitów, idstrumentów uniwersalnych, niwelacyjnych 
^bnso low yoh;

RÓŻNORęDNE INSTRUMENTA miernicze polowe: Stoły micrniozc; 
aparaty do zdejmowania szczegółów, perspektiv-lineały, fiiopterlineałr, pla
nimetry, piony, łańcuchy mierniczo, astrolabium, winkeldromen z busolą, 
lub bez tejże, takie z podziałką na powierzchni płaBzcza; żwierciadła ką
towe, taśmy miernicze podziałki na drzewie i mosiądzu, rajscajgi, cyrkle i 
części składowe rajsoajgów, wagi wodae (libele budownicze).

W szelkie nap raw y  w z a k re s  op tyk i i  m echan ik i w chodzących 
przedmiotów, p rzy jm ują i  w ykonują się jak  na jakuratn ie j

W prowadzenie n a j  n o w s z e j  konstrnkoji dzwonków eloktra- 
te legraflcznych, telefonów, w pokojach i domach w mieście i na wsi u- 
skuteczniają aię jak  w a j r y c i l l e l -

P rzy  zamówieniach z prowinoji uprasza się o łaskawe podanie ceny 
Zamówionych pr.edmiotów, które za zaliczką odwrotną pocztą wysyłam.

«/. Iłeu itofer,
2457 3—9 e .  k  n a d w .  o p t y k  i  m e c h a n i k  w e  L w o w i e . %#

nnnnnnnuu n i u u ^m U

WODA GORZKA
naturalna

trzymająca prym  pomiędzy v  czystki'- mi wodami gorikiemi, zawiera o 170 gr. sta 
łych i skutecznych Części więcej,  ja*  H unyady Janos, a o 260 gr. więcej jak

Piilna i  Friedrichshall.
„W olę gorżką Victoria“ aprobowałem i nznaję jej znakomitą i szczególnie 

pewną działalność. Ges. rz<w«. tajny r^dca, piof. uuiw. w Warszawie. D r. D. Lam bl 
W o d ę  g o r ż k y  V i c t o r « a  an. lizowałem ch miomie i skonstatowałem w 

1C00 częściach 606 części etałych i skuteczayoh i uchodzi ta  woda t« a s  słusznie 
jako n a j b a r d z i r )  e n e n c j o n a l n a  ze wszystki h znanych wód gorikich.

•  N. Mtlieer, m sgisttr chemii w “Warszawie.
Następnie zbadana przez profesora Roscoe w Manchester, profesora Uiex 

Hamburga, profesora Balio w Budapeszcie. Oceniona i poleooua przez profesora 
Dach- ki Anspitza, radcę sanitarnego Oaera, Loruie- r* w Wiedniu, profesora Oet- 
tingera, dr. Worpchauera w .Krakowie, profesora Feigla, dr. szpitala dr. Głowac
kiego, dr. Widmanna we Lwowie, d K r y z e g o ,  dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego, 
ta . Kmderfreunda. dr. Kurojnssa w Warszawie i t. d.
. . .  Najlepszy i najwięcej uznauy środek we wszelkich chorobach żołądkowych 
1 aięz owych, uderzeniach krwi w akntek siedzącego sposobu życia i t. d., prze
ciw chorobom ąeęy piegom, wyrzutom i g iu  .zołom. 2237 6—16

Na sk f td a ie  we wszystkich ap tekach  i handlach wód m ineralnych.
W utereaie publiczności uprasza s«ę zażądać w j r a i a t ł e  Yictoria wody ^orźkiej.

kiewiCŁiwa wdo-H*, Ig. Garau', S. Li ht- 
' w ‘ J. Grzyiiee

ik, apt., p. 
deczka, p. Kozłowski î  p. Maohalski,

man, w Oświęcimie J. Grzysieeki 
w Przemyślu Fr. Nahlik, apt.,

1 apt., 
. G»j-

W Przeworsku p. Bwitalski apt., w Ra 
dowcach p. B. Teirhmann, w Rawie 
Jan Distl aptekarz, w Rzeszowie B 5:
Sohaiter i syn i Kalinowski apt., w 
■Samborze J  Kriegssisen apt., w Sano
ku J  Za.ewicz ^pt., w Stryja p. Drą- 
gowski apt. i d. J. D. Nussenblatt, w 
Sądowej Wiszni W. Włodzimirski apt. 
w szczuto wie W. Heinz apt. w Tarno
pola J. Jamrógięwicz apt. w Tarnowie 
E. Bank aptjmp.'W . T. A.Wielogórslri. 
w Wadowicach j ł  Foltiu, w Zaleszczy
kach p. KodĄbski, w Żółkwi p. N ah
lik, w Stanisttwdwie p. Ansirowioz apt., 
W Zyweu p. Blumenthal apt.,

i M i i i i i i M M i i i i i i i i i i i i i i i  11  l im u  l i ii i i ii ii i n t
P rem io w an e  w Lyonie 1872, “W iedniu 1873, P a ry żu  1878 m edalem  s reb r

8axlehnera źródło wody gorżkiej

HUNYAOI JANOS
analizowanej przez J U e b l g a ,  B U B K e n u , F r e a e n i i u a ,  tudzież apro
bowana i ceniona wodtng orzeozenia znakomityob lekarzy B a m b e rg e ra , 
B ertleffa , Y lrehow a, H lrscha, S p iege lbergs, Seauzoniego, B ubla, N u ss - 
banina, E sm artch a , K ussm aula, F ried re icha, S c h u lts e ,  E bateiua Wun- 

derlloha, itp. uznana i poleoona jako

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Do teraźniejszego zasiewu: l

T u r nip S  (M tzepa) oryginalna angiel ka >
w 3 gatunkach, kilogram po zł. I 20, 130 i 1.40 >

R zep a  pa stew n a  czyli ściernianka
biała okrągła, kilogram 1 sł. — biała długa, kilogram zł, 1 10. ^

poleca w najpewniejszych gatunkach £
główny skład nasion i roślin >

Dl J. S t a c h i e w i c z a  \
>

we Lwowie, plac Marjackł, 1. 11, >
Na morg wysiewa się 1 kilogram. Cenniki na żądanie tranko. £

XXŚXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

W  d o b r a c h

krasiczyńskich,
pod Przemyślem, jest do obsadzenia 

dniem 1. września r. b. 
posada lekarza. 

Bliższych szczegółów udzieli kan- 
celarja centralna ks. Sapiehów w 
Krasiczynie. 29&5 3 - 3

Za 9 0 0  złr.
jest w l i t e r m o w c a c f a  na Bnkowinie 
inuro ^any

Zakład fotograficzny
aparatami i olpowiedniem ''rządzeniem 

do sprzedania iub na 5 la korzystnie do 
wydziorzawieni*. Wiadomość bliższą u- 
dzida A. K l u c z e n k o  fotograf w Gzer 
niowoaou. 8026 1 1

■ f € X X Z X > 0 4 0 C Z X > ł€3 < X = X > € 3 ^

magister farmacji i chemik sądowy
! poleca swoje sn ak oa ite  środki do twaray, które snalakły powasockne uznanie i wzi^- 

tość, i  zosta ły  wyszczególnione Asaa w ielk iem i medalami zasługi.

=  ANTILENTTILIA
1 usuw a pieri* opalenie słoneczne, plamy watrobiane, nadało tw arzy b iałośó, delikatność '
, i p rJ e jr .y .to ić . -  C .na 1 * 1 . |

W O J D A  F W O Ł K O W A
nieporównany środek usuw a z tw arzy pryszcze, lisza je , trpdziki, piorzeknienie i łu sz -  , 
czenio sie  skóry i w ygładza zm arszczki i pory. Twarz o d św ie is  i nadaje nieporównana 

delikatność. — Cttgia i * ł. ,

W tSS* M A G N O L I N A
I jedyny środek odśw ieżający płeć, skóra sucha, szorstka i  zgrzybiała pod wpływom Ma- ] 

gnoliny staje sio  miękka, przejrzysty i  delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, 
niszczy  wągry tj- czarne punkciki, które najwięcej osiadają w  okolicy nosa. — Cena i ^e^^znakomite^^^rodka^zł^j^c^

W o d a  J L l l i j o w a .
Plamy łó łto , brunata. o .tndy * iw ar*y, » iy l i  piersi p«d w ptyw «» t< 

p# kilkakrotne* użyciu znikną. Cena 1 z ł. 50 ct.
cudownej wody

ORIENTALINA czyli PUDR w płynie
nadaje tw a izy  praw dziw ie naturalną ptykną i  przyjemną bia łość  (d la okn niedostrzegal- 

ną), odśw ieża Ją i konserwuje. — Cena 1 z |.

JPudr ksią żęcy b ia ły
i je s t  prawdftiwyet nniKstest w ssm ee kosseetyeEuej, nie eawiera bowieM w i w y .  akta- i 
' dtia ani b iia n tn  ani otowiu, Łni t e i  iadnycb metaUeinyeb pierwiaatków atkodliwyek  

adrowin i  pomimo tego priyjem nie p r iy le ,a  do tw ąriy , nadaje ilieanp, naturalna i bar- i ^^s^^rŁ^emn^białoa^^deUka^oić^^^Cen^gadełkia^l^ał^

_  Uwieńczone nagrodą na wszystkich 
Ę  wystawach światowych

A l i  TscMEia Snowie
ces. król.

dostawcy nadworni
fabryki w S c t ł d n f e J d  L o b o s l t i  

L u b U n l e ,  W i e d n i a ,
polecają swoje uznane za wyborne

W Y R O B Y :  
czekoladowy p r o s z e k ,
kandyzowane owoce
bezolejne kakao, czekoladę, 

k om p oty, k a n d yty ,
K A W Ę  F I G O W Ą .
SKŁAD we W iedniu  : Schwarzem 

bergerstr. 8, P radze Herrengs., Bn 
dapegzcie Kronong L in zu  Landst., 
T ry e s t Piazza del Legua 2, B e rli
nie Mittelstr. 1058 2—2

P u d r  p r z e c iw  p o c e n iu  s ię  n óg . Pudełko 50 ct.

m  P U D R  K B I A ^ E J C Y  =
cieligto-róźowy i oielisto żórtawy_po_ł_ zL_20_ot:_

KREM orjentalny biały,
ciolisto-różowy dla blondynek i cLlisto-żółtawy dla szatynek.

Kremy te czynią zadość w szelkim  wym aganiem , n .d a j, bowiem twarzy naturalną bia- 
| ło ść , delikataośc 1 przejrzystość, sa nieszkodliw e i dla oka niew idzialne. Twarz martwa | 
1 pokryta bruzdami , nierów no-scorstka zostanie całkiem odświeżoną i  odmłodzoną. — i

Cena i  z ł. 3M) ct.
We Lwowie ul. Kopernika 1. 3. — F ilii  w  K rakow ie, 
Sukiennice 1. 2 0 , oraz we wszystkich pierwszorzędnych apte

kach i sklepach do nabycia. I
Główne składy w aptekach w Stan isław ow ie pp. stech era, w  Tarnopolu Jamru- 

g iew icza , Przemyślu Nablika, w Podkajeach Karzyhiewiczs, w Stryja G rągowikiego | 
oraz w e w szystk ich  pierwszorzędnyck sklepach.

0 4 0 C3 0 € > O C 3 0 0 + d

YICHY
Wody mineralne naturalne. 
Aimiiiitnejh: » faryłn, i i ,  bnl. Iiicmartn. 

G r a u d e - G r i l l e .  Choroby lymfatyczna 
organów trawienia, zator/, wątroby i śle
dziony, kamienia eto.

H o p i t a l .  Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka. 

O e l e s t l u s .  Choroby krzyża, pęcherza 
zwirn w moczu, podagry, enkrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a n t e r i r e .  Choroby krzyża, pęcher a 
żwiru w moczu, dna, enkrzycy i białka 
moczu.
Żądać nalesy, aby nazwisko iró- 

iła znajdowało się na kapslach.
Dostać możnn we Lwowie w aptece p 

Piotra Mikolasch i E. Mendiochowltz i n
!p. Goldbaum. 3634 6—22

Trzy pierwsze uagrody międzynarodowej wystawy Sydnoj 1879, Melbourne 1880)81
Wielki srebrny medal 1872. . 1 nagroda. Sydney 1879.

Dyplom Wiedeń 1873 DOS? Z ł o t y  medal. L i n z  1879.
Dwa Medale. P arjż  1878. 2 medale. Wiedeń 1880.

G. k. uprz.
FA BRY K A w s t r z y k a w e k  c h i r u r . ,  a p a r a t ó w  d o  

w y r a b i a n i a  w o d y  s o d o w e j ,  s y f o n ó w

K a r o l a .  JP o e łit le r ,
we W i e d n i u ,  FU. K a i s e r s t r a s s e  87.

Fabryka i skład wszelkiego rodzaju chirurgicznych wstrzykuwek cynowych, 
irygatorów, klizo-pomp, aparatów do wyrabiania domowego wszystkich na
pojów musujących. Aparaty  i zupełne urządzenia do fabrykacji wody so
dowej, syfonów itp. Patentowane za tycz ki do flaszek, przez się zamykające

się pipy beczkowe.
Ilustrowane cenniki gratis i franco. £0_0 8—24

§§*osas

MOLLA proszki seidłickie.
Tylko prawdziwą

najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 
ze wszystkich wód gorikich.

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszyat- 
kiob aptekach, jednakowoż uprasza się, ażeby w składach żądano wyraźnie 
Saxlehnera wody gorik tej. 2215 4 -2 0

W ła śc ic ie l: Andreas Saxlclmer Budapest.

jeżeli na kaidej etykiecie .pudełka wydrukowany jest 
orzeł i moja firma.

Od 30 lat zawsze z najlepszym skutkiem uży
wane na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  ż o ł ą d k u  
i przeciw z w i c h n i ę t e m u  t r a w i e n i u  fbrak 
apety tu , zatwardzenie i  t. p.J przeciw ł t o n g e -  
H tjo m  k r w i  t  c i e r p i e n i o m  k e m o r o i -  
d a l u y m .  Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio
nym przy zajęciu siedzące.<a.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

Cena zapieczętow anego oryginalnego pu dełk a  1 rtr. w.

SAlNflRAPHAEL
r Wino Saint-Raphael ze znanych w in je st najbogatsze w  pierwiastki 

uzdrawiające, wzraacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, s ta 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w  podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu w in  najzba- 
wienniej działających na zdrowie. —  Doza zwycząjna : kieliszek po 
każdem jedzenfu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietą, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i  w magazynach win.

E x | » o r t . : Cie Propre du Vin deSt-Raphael, a Yalence (DrSme), France
W handlu Stanisława Markiewicza we Lwowie.

jako w c i e r a n ł o  do skutecznego opatrywania gośćca , reumatyzmn, wszelkiego roozajn bólów ozłouków i parali- 
żowań, bólów głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach i ranach, zapaleniach i wrzo- 
dach W e w m ę t r * n t e  * zmieuzana w nagłej iłabości, /wyB,lotach, koliach i rozwolnieniu. — Flaszka z do-
kładnym opisem 80 ct. T y lK O  p r a w d z i w a ,  jeżeli kattła flaszka zaopatrzon, jest w  p o d p U  1 z n a k

ochronny M ona.

Olej tranowy M, Krohn & D lY l n  w  B e r g e n  (w Norwegii). Ze wszystkich 
L I I I  U .  w handlu znajdujących się gatunków jedynie 

a  odpowiedni do leczniczego uiytku. F l a s i k a  
z  o p i s e m  u i y c f a  k o s . z i n j e  1  s i r .  w .  a .

Główny skład wysyłek u A  M o l l , c. k. dostawcy nadwornego, W iedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. publiczność, teyra&me żądać preparatów M O L L A  i li tylko prsyjmo 

wać, które opatreone są marką ochronną % podpisem.
S k tańy  W* Lwowie: J. Beiser upt., F. W. Królikowski, Zg. Rucker ap., St. Markiewicz, W. Marszałkiewioz J. Hanke, 
w r ej; A. iteichert, sp ad t, Erich Kełer apt.; w Brodach: M. Kolaka i 16 . Liszka apt.; w Bmcmossb L. Neumaan; w 
Czemiowcach: Ignacy Sohniroh, C. Alth apt., J. Goliehowski apt.j w Drohobyczu: Dobrzymeeki apt.; w Glinia
nach: A. Hełm apt., w Gurahumra: A. Botezat a p t , w H ziicsu. A. Gotsonner apt.; w H usiatynie W. Czerski ap., 
w Jarozłaunn: J . Rohm i L. Wisłocki apt.; w Krakowie: V. Sobierajski i W. Redyk »pt., M. Jawornicki, K. Wiśniew
ski apt., w Liwanowie A. Mfiller apt.; w Mielcu: A. Pawlikowssu apt.; w Nowym Sąezu: A  Jakubowski apt.; w 
Nowym Targu: A  Laur; w Poincołoezyzkach: G. Morawetz; w Przeworsku: Bwitalski apt.; w P rzemyślu: F. Nah
lik, f .  Gnjdeoska; w Rzeszowie: J. Schaitter *  Oomp.; w Samborze: J . Aleksiewicz ap l, C. Marsch apt.; w S tan i• 
zławowia: Alb. Amirowiez apt.; w Stkylu: J Zgd.n- apt.; w Szezakowy. Rap pap ort; w ja m o p o U  : £ . Franta, H. 
Kahane a p t ,  F . Jamrogiewiot ^ t . ,  Ą. Morawetz sp a tj^  w Tzmoune: W, T. A. tójelogórski, V*. Mńldner k  Gomp.,

Iowicacn: ~ - -F. Leszczyński; w Wado
AWI OVW*V. wm v/V

atu: N Stlsserinaim; w Zydaczowie: M. Bardasz apt.

m
m m •Łissisr-iti

W f i a w  i wSaktoW* J. M r s a ś c ld  l K  G n ie  aą. wśaSit9K Ja* Dobwaóakl.

01179343


